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Prenumeratę tygodniową
zaprowadza Admiuistracya „Nowej Reformy" dla 
osób bawiących w miejscow ościach kąpielowych 
i klimatycznych Czas Drenumeraty liczy się od 
niedzieli do niedzieli. Tygodniowa prenumerata 
wynosi
I  W Austro W ęp rzech ................... yÔ h.

W cesarstwie nlemlecklom . . .  80 h, 
W Innych pi’listwach Europy f K 20 h. 

Za zmianę adresu wogóie dopłaca olę 40 hai
Admintscracya prosi nsilnie P. T. prenumera­

torów, aby przy zmianie adresu, podawali ko­
niecznie lakże miejscowość i pocztę, w k t ó r e j  
d o t ą d  o d b i e r a l i  „Nową i£efomę“. Najdo­
godniejsze zawiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej fermie: „Proszę posłać „N Kefcrme" nie 
do N., lecz do X “.

Złowróżbne znaki.
Z git b Rosyi doch idzą ziowróżbne pomruki 

olbrzymich mas Indowych Wszyscy cznją i po- 
wt&rzrją, że Rosya zbliża się szybkim Krokiem 
ku nie dającym się przewidzieć i określić prze­
łomowym wypadkom, Znamiona, wyprzedzające 
te wypadki, mnożą się z dniem każdym,

Ich punktem wyjścia jest konflikt rządu z 
Dumą Rząd lekceważy go i nie zdaje sobie 
sprawy z wrażenia, wprost olbrzymiego, jakie 
on sprawił w kra u. P^rwsza reprezontacya lu­
dów paóstwa me miała, po swojem ukonstytuo­
waniu się, nic pilninjpzego do zrobienia, jak 
powiedzieć rządowi precz! Rząd sebował ten 
wyrok do kieszeni i najspokojniej funkeyonuje 
dalej. Duma znwołała; c b l o p o m  t r z e b a  
d a ć  z i e m i ę  i w o l n o ś ć .  Rząd wiedział do­
brze. że z kwestyą tą spotka się w Dumie, że 
jest ona ze wszystkich najważniejszą Pomimo 
tego, nie wystąpił wobec Dumy z zaanem w 
tej kwestyi przedłożeniem ustawodawczem. — 
A miał na to cz&sn dosyć. Ileż to razy nib od 
raczał sesyi parlamentu!

Hasło: zibŁ i wolności, nie mogło przecież 
nie odbić się już dzisiaj potężnem echem o mi­
lionowe rzesze inau. Pop P o j a r k o w, poseł 
rosyjski do Dumy, już przed kilku dniami w je 
dnym z dzienników rosyjskich w ciemnych bar- 
wacn przedstawił straszne skutki, jakie wyni­
knąć mogą z odmowy uemi i amnustyi przez 
rząd, „Włościanie — pf^ał — nie widzący in­
nego wyjścia, p ó j d ą  c a ł ą  m a s ą  n a  f o l ­
w a r k i ,  a d m i n i s t r a c j ę  i i n t e l i g e n ­
c j ę ,  nie zastanawiając się nad tern, kto wi­
nien, i w s z y s t k o  z b u r z ą .  K r e w  p o l e j e  
s i ę  s t r u m i e n i e m ,  o g i e ń  p r z e j d z i e  po 
c a ł y m  o b s z a r z e  R o s y i ,  od arahea do 
krańca. Nietylko kozacy, lecz i cała armia nie 
do wstrzyma tego strasznego pochodu."

Dzienma Riecz" zamieszcza alarmujące wia­
domości z głębi Rosyi. Wypowiada on zdanie, 
że „Rosya znajduje się obecnie wobec g ro ­
ź n y c h  w y d a r z e ń .  Zjawiają się nowe ozna­
ki, p r z y p o m i n a j ą c e  n i e d a w n ą  p r z e ­
s z ł o ś ć .  W powietrzu — pisze dziennik rosyj­
ski — unosi się myśl s t r a j k u  p o w s z e c h ­
n e g o ,  w wielu miejscowościach w y b u c h a j ą  
z a b a r z e m a  r o l ne .  Wciąż zachodzą de 
m o n s t r a c y e ,  AtÓre kończą się k r w a w e -  
m i s t a r c i a  u i. Z n ó w  k l ę s k a  g ł o d n  
sz r - r zy  o i ę w c a ł y m  k r a j u .  Prawa wy­
jątkowe jeszcze raz dowiodły s we j  s z k o d l i ­
wośc i ;  pod ich osłoną anarchia szybko się 
rozwija.“ — „Riecz“ widzi jeaynie zbawienie 
w d y m i s j i  m i n i s t e r s t w a  j wyr&za oba 
wę, c z y  n ie  z a p ó ż n o  n a d e j d z i e  t a  d y ­
m i s j a .

Stronnictwa rewolucyjne zajęłj w Rusy? sta­
nowisko, wiele dające do myślenia wszystkim, 
prócz rządowi. Zdaje się mu, że wystrzelał i 
wywieszał jeanę część rewolucyonistów, resztę 
trzyma w więzieniach. Rozczarowanie może być

okroone. Sam radykalizm Dumy prbudzić może 
do czynu te warstwy i klasy ludności, które 
dotąd trzymały się zdała od rewolncyi. Źnaczą- 
cem też jest, że rewolucjoniści nie tylko me 
bojkotują Dumy, nietylko pracom jej nie prze­
szkadzają, ale widocznie sympatyczne wobec 
niej zajmHją stanowisko.

Rząd wobec tych wszystkich znaków zacho­
wuje się z dekadencka jakąś obojętnością. Nie 
wymyślił dotąd nic nowego ponad terror, gra­
niczący z obłędem. Podczas gdy z Damy strze 
łają w górę rakiety wolności, — w :ałec p -i 
stwie dziesiątki tysięcy czermierzy tej wolności 
uogorywa w zimnych ceiacb więz^nnycb

Są to tak sprzeczne zjawi >ka, że dłużej obok 
sieb « istnieć nie mogą Dzień przełomowy za­
świtać musi w Rosj > może już w bardzo bli­
skiej przyszłości.

Z K ola polskiego.
6 czerwca.

(P o ieg n an U  > i»«irit*«ia — D r P ię ta k  irobe- w lę k u o  
ło i K o ł» .— P o lity c tn a  r e io la o ja  K o ła .— D w aj kandy- 

daoi a a  godność p re ie ia  Koła).

(==) Koło polskie żegnało dzisiaj hr. W. Dzie- 
duszyckiego, jako swojego prezesa, aby powi- 
rać go na stanowisku ministra dla Galicji. — 
Posiedzenie otworzył pieiwszy wiceprezes Da­
wid A b r a h & m o w i c z  odczytaniem następu­
jącego listu hr. 7j. Dzieduszyckiego:

„Ekscelencjo! Skoro zostałem powołany do 
rady korony, muszę z bólem serca złożyć naj­
szczytniejszą dla Polaua godność prezesa Koła 
polskiego w Twoje ręce. Równocześnie donoszę, 
że złożyłem także m a n d a t  do d e l e g a c j i ,  
tudzież mandaty do k o m i s y j :  konstytucyj­
nej, ugodowej, reformy wyborczej, Derschatty, 
szkolnej i regulaminowej Cieszę się, że mogę 
i nadal ODewiązki swe połączyć z przynależno­
ścią do solidarnego Koła polskiego, będącego 
jedynym ikutecznym rzecznikiem interesów na­
rodu naszego w Wiedniu. Pozostaję z głębo 
kiem poważaniem i niezmienną przyjaźnią szcze­
rze oddanym kolegą Wojciech Dziednszych ".

Do listu tego dołączył wiceprezes D, Abra- 
hamowicz ze swojej strony dłngi mowę pane- 
ginczną, w której wyraził się między innemi, 
że hr. Dzieduszycki powołany został na stano- 
wisko n nistra „wolą rzeczywistą krajn i je­
dnomyślnością Koła". Mniej natomiast było żelu 
za ustępującym ministrem Piętakiem, niż rado­
ści z powoda nominacji br. W. Dzieduszyckiego. 
Przyznał atoli mówca, że dr Leonard Piętak 
przez szereg lat pełnił swe zadanie z nadzwy­
czajną sumiennością i energią, przejęty gorącą 
miłością dla kraju i z tej miłości płynącem. o- 
bowiązkanń.

Dr P i ę t a k  wyrządził sooie pewnego ro­
dzaju satysfakcyę, przypominając większości 
Koła, jakie to stanowisko zajęła wober niego 
ostalniemi czasy. Zabrawszy głos bowiem po 
dziękował dr Piętak wiceprezesów za życzliwe 
słowa i dodał atoli, że stosunek wprawdzie nie 
całego Koła, a le  j e g o  w i ę k s z o ś c i  do nie­
go p o p s u ł  s i ę  w o s t a t n i c h  m i e s i ą ­
cach ,  atoli mówca chce zachować w uaimęci 
te czasy, kiedy c a ł e  Ko ł o  o b d a r z a ł o  go 
s w o j ą  p r z y c h y l n o ś c i ą .

Nowy minister dla Galicji hr. W. D z i e a u- 
s z y c li i zabrawszy głos prosił, aby działal­
ność jego oceniano nadal z tą samą życzliwo­
ścią i wyrozumieniem, jakiemi się cieszył juko 
Drezes Koła, Zwracając się do dra p iętaka, o- 
świadczył, że będzie głównem jego zadaniem 
rozwiniętą przez poprzednika szerszą działal­
ność ministerstwa dla Galicyi utrzymać i dalej 
w tym kierunku postępować.

Po przemówieniu ks. P a s t o r a  zabrał głos 
D. A b r a h a m o w i c z  i zdał sprawę z akcyi 
komisy i pai lamentarnej Koła wobec przesilenia 
gabinetowego. Rozwinęła się potem d y s k u ­

s j a  p o l i t y c z n a  n a d  s y t u a c j ą ,  którą 
uznano za peufną. a ogłoszono jedynie nastę­
pującą rezolucję, jako wynik tej dyskusji 

„Koło, przyjmując sprawozdanie prezydynm 
do wiadomości, oświadcza, że g a b i n e t u  o b e ­
c n e g o  n i e  u w a ż a  za p a r l a m e n t a r n y  
i zastrzegając sobie politykę w o l n e j  r ę k i ,  
stosnnek swój do rządu czyni zależnym od 
p r o g r a m u  r z ą d u  i jogo Dostępowania w 
sprarrach państwa i kraju"

Na tem skończyło się posiedzenie. Na jednem 
z najbliższych powinno Koło przystąpić do wy­
boru nowego prezesa. O ile mi wiidomo. rzecz 
rozstrzvgmo się między Dawidem Abrahamowi- 
czem a Michałem Bobrzyńskim.

A snceu ie re sawioy.
Gdy w Austryi nowy gabinet zaledwie pod­

jął formalnie swoje czynności, a parlament cze­
ka na zwołanie posiedzenia, na Węgrzech i 
rząd i Sejm nie ustają w pracy n a l ugrunto­
waniem uowegu stanu rzeczy, zwłaszcza co do 
taryfy cłowej. Tam nikt nie zasypia sprawy

Wczoraj Sejm węgierski uchwalił ustawę o 
traktatach haudlowych. Jak donosi telegram, 
w ciągu dyskusji nad tą ustawą przemawiał 
minister handlu Kossuth, a oświadczenia jego 
są rzuceniem rękawicy rządowi i parlamentowi 
anstryackiemn, są jednostronne n pustanowie- 
niem w rzeczy, która należy przed wspólne fo­
rum obn połów monarchii. Kossuth ośw.adczył, 
że dotyczące zarządzenia turyfy cłowej, mimo, 
iż sprawiają wrażenie, jakeby miały chaiakter 
prowizoryczny, w rzeczywistości przecież uwa­
żane być powinny za f a k t  o s t a t e c z n y ,  al­
bowiem Węgry mają zupełne prawo ustanawia­
nia s a m o i s t n e j  t a r v ? y  c ł o w e j  Aastrya, 
w myśl nstaw, me ma żadnego prawa sprzeci­
wiać się temu, gdyż interesy Austryi wcale nie 
są przez to naruszone. Jeżeli jednak Austrya 
do tej, wyłącznie węgierskiej, sprawy chce się 
wmieszać, to wynika to tylko stąd, żo nie zwa­
ża ona ua przepisy artykułu 12 z r. 186 7 i ar­
tykułu 30 z r. 1899.

W odpowiedzi na wywody kilku mówców 
z partyi niezawisłości, oświadczył następnie 
Kossutu: „Kierunek i duch, które nas obecnie 
oży wiają, mają w tem swoje źiódło, że albo za­
wrzemy z Austryą traktat harj^owy, aibo też 
pozostania w mocy *rt.ył «h ~ r. 1898 dc r. 
1917. O w s p ó l n o ś c i  c ł o w e j  j u b o  s o j u ­
sz u c ł o w y m  n i e  ma w i ę c  mowy."

To jest chyba tak jasne, że żaden wiedeński 
-Bescliwichtigungs-Hofrath1* nie może myśleć c 
„załagodzenia" spora. Rząd austryacki musi 
oprzeć się o Radę państwa i podjąć rękawicę. 
Dzisiaj ma dr W e i  e r 1 e być na posłuchaniu 
u cesarza, a jak donosi wigierskie Biuro ko- 
responaencyjne, niemiecki ambasador hr. W e- 
d e l  zjawił się wczoraj przed południem w pa­
łacu węgierskiego ministerstwa, gdzie przedtem 
był już także ansrro-wegieraki ambasador w Ber­
linie S z o e g y e n y i  Odbyii oni dłuższą koufe- 
rencyę z dr Wekerlem. Oczywiście chodziło o 
traktat handlowy wobec zmienionej sytuacyi.

W ilhelm  IX w W ied mm
Słusznie wyraziliśmy wczoraj w artykule 

wstępnym przekonanie, że cesarz Wilhelm przy­
był d i Wiednia, ażeby zacieśnić rozluźnione 
węzły iró]przymierza. Wilhelm I I , widząc, że 
Niemcy zostały zupełnie odosobnione, że nawet 
Włochy poza literą traktatu nie chcą nic wie­
dzieć ojprzyjaźni, nczu1 naturalnie tem większą 
sympatyę do sprzymierzonej Austryi i przybył 
do Wiednia, ażeby osobiście wyrazić swoje go­
rące uczucia. „Wobec tego, jak dzisiaj ukształ­
towały się rzeczy w międzynarodowej polityce— 
pisze „N. Fr. Presse" — jest rzeczą zupełnie

zrozumiałą, że cesarz Wilhelm pragnie oka­
zać światu, jak wielką wartość przywiązuje do 
sojuszu z Austro-Węgrami, które pr2ed kilku 
miesiącami swojemu niemieckiemu sprzymierzeń­
cowi wyświadczyły ważną przysługą dyplomu 
czną. To pragnienie znajduje dobitny wyraz w 
życzenia uściśuięria osobiście ręki sędziwego 
przyjaciela i sprzymierzeńca, z którym podziela 
Wilhelm troskę o pokój powszechny".

Podobnie ocenia tę podróż „Vossische Zei- 
tung", która twierdzi, że ścisłe porozumienie 
pomiędzy Austro Węgrami a Niemcami jest „dla 
obu sprzymierzeńców ochroDą p r z e c i w k o  
a w a n t u r n i c z y m  z a p ę d o m  n e k t ó r y c h  
n i e s p o k o j n y c h  m ę ż ó w  s t a n u ,  k i e r u ­
j ą c y c h  p a ń s t w a m i "  Wy Dowiedziawszy to 
ostrzeżenie pod adresem Francyi, zapewnie wy­
mieniony dziennik, że podróż cesarza Wilhelma 
do W sdnia wcale n ie  j e s t  d e m o n s t r a c y ą  
p r z e c i w k o  W i o c h o m  l ub  An g l i i .  Taki 
sam mniej więcej knmantarz do podróży tej 
daie „Norddeutsche Allgemeiae Zeitung", która 
pisze: „Cesarzowi Wilhelmowi wolno uscisuąć 
dłoń starego przyjaciela, zajadającego na tro­
nie państwa oddawnr z nim zaprzyjaźnionego, 
Nie powiuno to dawać powodu w L o n d y n i e ,  
P e t e r s b u r g a  ł ub  R z y m i e  do z d e n e r ­
w o w a n i a .  Podróż ta nie ma innego charakte­
ru, jak ponowne umocnienie polityki s e r c a ,  
kto-a okazała się poliiyczn-e mądrą i gwaran 
tnjącą pokój".

Otóż ani w Londynie, ani w Petersbargu, 
ani w Rzymie nikt nie jest z tego powodu 
zdenerwowany. Wieazą tam bardzo dobrze o 
tem, że gabinet berliński tęsknie spoglądał w 
stronę owych stolic, a nawet w stron. Paryża, 
a znalazłszy reknzę, przypomniar obie nagle 
Austryę, którą dotąd lekceważył, Gdy wszystko 
zawiodło, cesarz Wilhelm pospieszył do Wie 
dnia, ażbby „uścisnąć dłoń sędziwego przyja­
ciela". Stara gra krzyżacka.

Oczywiście znalazłszy się w W.edmu, cesaiz 
Wilhelm masiał pomyśleć i o drugim sprzymie­
rzeńcu, królu wioskim. choćby zt wzgiędu na 
znaną lojalność cesarza austryacksego Wysła­
no więc do Rzymu następującą depeszę

„Obaj złączeni, przesyłamy naszemu trzecie­
mu wiernemu sojusznikowi wyrazy niezmiennej 
przyjaźni.

Wilhelm, Franciszek Józef- .
Odpowiedź króla włoskiego do cesarza„Fran- 

ciska Józefa w francuskim języku wystosowa­
na, opiewa;

„Podzielam zadowolenie W C. Mości i J . C. 
Mości cesarza niemieckiego z powodu Wasze­
go wspólnego pobyto i proszę oón sojnszmków 
nrzyjąć z mojem podziękowaniem za Waszs ła­
skawą depeszę zapewnienie mej wiernej i n e- 
złomnej przyjaźni.

Wiktor Emanuel"
Międzynarodowej grzeczności stało się zadość, 

ale czy to wpłynie na usposobienie Włoch, 
w ątp im y . Jakie zaś w indach Austryi uczucie 
budzi sojusz z N iem cam i, wy D ow iedzieliśm y 
wczoraj.

P o zam aohar
fW spom nienie o M ontjnloh. — H trasiliw e  to rtu ro w an ie  
więźniOw. — C o o rien ie  op iuu  .lu b lic iu ej. — S m iio is j  
wyrok. — Mateo M orał. — D u lite  a res tio w a n la . — Nt 

wi_ to rtu ry .)

Gdy po aamachn na króla Alfonsa roa^rawlano 
o prsycarnach jego —  pisae jeden a koresponden­
tów — odaywały lię eięsto głoBy, że sprawca sa- 
machu chciał się zemścić sa Montjnlch. Wprawdało 
na sprawę tę. o której pomówimy, krói Allons, ma­
jący naówciaa zaledwie 10 lat, nie wywierał ża­
dnego wpływa, ale anarchiści o te  nie pytają i gc 
iaąc w zasadę, goiiiq tem samem w całowieka, któ­
ry ją przedstawia, choćby caiowlek ten był nie 
winny.

Montjuicli jest fortecą, w której trzymano owby,

nwlęzloie pod zarsntem, że bezpośrednio lub pośre­
dnie brały udaiał w aamachn, który wykonano w 
Barcelonie na nieletniego króla Alfonaa dnia 6 
czerwca 1896 r podczas proeesyl Bożego Ciała 
Skutkiem wybnchn Btraolło wtedy 7 osób żydo na 
miejscu, drugie tyle nmarło wkrótce ukutkiem otrzy­
manych ran, zaś okołr 30 rannych wyleczyło zię. 
Pollcya urządziła ogromną obławę, chwytając win­
nych i niewinnych, sądziła bowiem, że przez gro­
madne aresztowania doBtanle w swoje ręce ten? ła­
twiej winnego, cay winnych. Około 400 anarchi­
stów. sccyalistiw 1 republikanów znalazło się w ka­
zamatach ponurej twierdzy ifontjnich Minęło 68 
dni, a policja nie zdołała wpaść nawet na domnie­
many ślad sprawcy. Odezwały się głosy, potępiają­
ce nieudolność władzy bezpieczeństwa. Ksąd wyzna­
czył -sagroaę w «iun>ie 10.00U pes^tów za odkrvci« 
sprawcy zamachu, ale skutek 1 tym razem zawiódł.

Wtedy porncznik żandarmeryi, Narcisso Portas, 
postanowił do smółki z si dmioma podwładnymi swoi 
mi adobyć ową nagrodę. Wybrał a pomiędzy uwię­
zionych pewną liczbę takich, którzy mu się wyda­
wali najbardziej podejrzanymi 1 rmleścił ich w pod- 
ziemnycn celach. Gdy zapadła noc, Portas każdego 
dnia roapocaynał Ich torturować w straszliwy spo­
sób, ażeby wydobyć zeinania. Głodzono ich przez 
Kilka dni, następnie karmiono solonemi rybami mor- 
skiemi i nie dano ani kropli wody, ażeby wywołać 
tortury pragnienia. Nieszczęśliwi lizali chłoane mu­
fy cel, a jedon ■ więźniów wypił wodę a lampki 
oliwnej, aa oo soitał niemiłosiernie wysmagany. 
Wbijano im drewniane kołki pod pnznokcie; włó­
czono nagich po ziemi zż do zdarciu skóry, a po­
tem przypiekano obnażone ciało; gniecione głowy 
w „hełmach", słowem pattwiono się nad więźniami 
** sposób ścinający krew t* żyłach

Trwało to prtew 40 dni! Winnego nie odkryto 
i zasądaono ryczałtowo 5 na Karę śmierci, 20 na 
roboty prayntasowe w Afryce, a 100 wydalono i  
Hiszpanii Gdy ofiary analazły się za granicą i po- 
kaaały sttassne ślady tortur ns swojem ciele, gdy 
się dowiedziano, ilu więźniów wyzionęło dnena sku­
tkiem niewymownych cierpień, a ilu dostało obłędu, 
prasa zagranicina, a aa nią opinia publiczna pod- 
niorła protest przeciwko tego rodzaju okrucień­
stwom W Hiszpanii, a zwłaszcza w Barcelonie, 
sawrsało Rząa hiszpański widząc, że mnsl coś aro 
bić dia zadośćuczynienia obrażonemu nczncin inda 
kości, wytoczył prooes katom i skazał ich na... 6 
miesięcy więzienia Śmieszna ta kara wywołała w 
Hiszpanii równe oburzeiJe, jak owe tortury. Rząd 
nawet pośród spokojnych obywateli f tracił resztki 
jzaoanku. Sprawa tr przysporzyła mn więcej wro­
gów, niż wszyBtKie środki agitacyjne anarchistów, 
socyalistów i repnDlikanów. Zasiano wiatr i zebra­
no buraę. To jest ważny moment psychologiciny 
w oceniania racba, wrogiego rządowi i dynasty i 
w Hiszpanii.

Wracdjąc da obecnego zamacha, i&inacsye nalc 
ży a pośród rosmaltycb wiadomości, że Mateo Mo­
rał jes* prawdopodobnie identyczny z owym Ale' 
ksandrem Farrasem, który wtpólnie z Talliną rzu­
cił w Paryżn bombę pod powóz, którym jechał król 
Alfons a ówczesnym prezydentem republiki francu­
skiej, Lonbetem. w7u Morala, przybywszy z Saba- 
dell do Madrytu, rozpoznał w zwłokach samobójcy 
riostraeńca swojego. Wuj Ów opowiadał, że Morał 
od dziecka odsnaczał sie inteligencją i pilnością, 
ale czytanie złych książek wykoleiło go. — Przez 
dłuższy czas był Morał naacsycielem w E_ol, mo­
dernę" w Barcelonie.

Policya w ćaJsaym ciąga chwyta podejrzane oso­
by prtyesem zdarzają się natnrainie i pomyłki. — 
W Bilbao aostał uwięziony pewien obcokrajowiec, 
podejrzany o współudział w aamachn, okazało się 
jednak, ż e b y ł  t o  a u s t r y a c k l  o b y w a t e l  I 
r e z e r w o w y  p o r u c z n i k  w obronie krajowej. 
Władze wypuściły go na wolność — Jak donos. 
„Frankfnrtrr Zeituug" a Madrytu, para królewska 
otrzymuje w dalszym, ciągu listy z pogróżkami —  
wskutek czego zarządzono przy przejażdżkach wszel­
kie środki ostrożności.

Sensacyjną ale bardzo prawdopodobną wiauomnść
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Na drugi dzień dostała lekkiej gorączki Nie 
chciała niŁcgu przyjąć v swoim sypialnym po­
koju. Wszystko ją drażniło. Oo cuwila wybn- 
chała piaczem.

Ojcn ani matce nie chciała si<j przyznać do 
n icze g o

— Tzomęczyłam się — mówna — bale mi 
nie służą. Mówiłam to nieraz papie

— Nie męczcie mnie pytaniami, bo wam już 
Więcej nie wstanę z łóżKa.

Tego samego dnia pan Kolecki podał żonie 
lizienms. W wiadomościach osobistych było do­
niesienie, że August Tarowicz, redaktor Gazety 
Krakowskiej ożenił się..,

— Jak myślisz' pokazać to Kamie? — py­
tała paD Marya.

— Czy ja wiem, jak tam z jej sercem. To 
babska rzecz. WsDomina kiedy Augusta? wybi­
ła gn sobie z głowy?

— Mnie się zdaje — odpowiedziała mężowi— 
ke to był tylko jej kaprys. Wiesz dobrze, ile 
ich już było.

— "'iestfty
Pokaże lej gaz«ty. A najlepiej aam jej 

samej ‘izytać
— Dobrze moje dziecko — rzekł pan Koltr 

ck> — tio może zwróci jej myśli w innym Kie- 
runku Do licha, powinna sobie raz powiedzieć,

że jak tak wszyscy jej wielbiciele pożenią się 
to ostatecznie zostanie jej tylko spokojno sta­
ropanieństwo.

Pani Marya cicho wsunęła się do pokoju 
córki. Podniosła storę, aby więcej światła wpa 
dło do sypialni.

— Po co mamo? — niecierpliwie odezwała 
się Kama

— Przyniosłam ci dziennik, dobrze szukaj, a 
znajdzńsz w nim ciekawą rzecz...

— Nie chcę
— Wiadomość z Krakowa. Ojciec pisał do 

niego... widać poskutkowało.
Wyszła, ucałowawszy wpierw córkę.
Karna chwye ła za dziennik z pośpiechem go­

rączkowym
— Wiadomość... z Krakowa — mówiła do 

siebie — może o nim. . .
Znalazła to, czego szukała. Gazetę upuściła 

na podłogę. Głowę przytuliła do poduszki. Czoła 
najwyraźniej, że jasiś zimny stalowy nóż wni­
ka w jej skurczone serce. W krtani jęczał krzyk 
nieludzki, który bała się wydać. Mogłaby matka 
usłyszeć i przyjść ją oocieszać

Zeskoczyła z łóżka Drzw na rJncz zamknęła. 
Na pnkania nie odpowiadała ani słowa.

— Pewnie chce spać — szepnęła pani Ko- 
lacka do miss Terry, nadsłuchując pod drzwia­
mi — oua zawsze taka sama... egoistsa...

Odeszła rozgniewana.
Kama padła bezwiednie na pościel. Łzy pły­

nęły jej same z siebie. P'ekły ją oczy.
— Zapomniał o mnie? — powtarzała upor­

czywie. W gardle cznła oschłość i spiekotę.
— Porzucił mnie, jak cos, co mu się naprzy­

krzyło... jak zepsntą zabawkę...

— A ja myślałam, że on
Wybuchła płaczem. Wszystkie tłnmione, po­

gardzone uczucia podniosły blade liście kn gó­
rze i trącały w jej serce. Utajone pragnienia, 
marzenia zepchnięte w niepewność rzeczywisto­
ścią <x>dzienną, podnosiły się, jak wicber gorący 
i Drzelatywały po polach duszy

— Nie mój., nigdy już nie mój
— W ramionach miał mnie swoich i nie mój... 

nigdy już uie mój.
Jęfe dus.i ją. Brak powietrza podnosił gorą­

czkę. Wszystko krępowało ją — bielizna, po­
ściel pokój. Usiadła przerażona na łóżku.

— Co się ze mną dzieje? czy ja taka chora 
jestem?

Dłoaiaińi dotykała się twarzy, czoła, skroni, 
jakby iic poznawała samej siebie.

— N e, nie... przecież rozumiem wszystko... 
Tylko tu mało powietrza. Ojciec dał mi naj­
mniejszy pokój ze wszystkich. Umyślnie Chce 
mi pokazać, że jestem zależna od niego.

— Ojciec go odpędził... ojciec... przez nich to 
się . ały„. byli dla niego zimni, obojętni. Za­
glądali ma w kieszeń. Przez znajomych dopy­
tywali się o wartość jego m-jatfcu. To go zra­
ziło Szukał sposobności pierwszej lepszej i u- 
ciekł.

— Od >icń nciełd, od nich, nie ode mnie
— Mów<ł mi po tysiąc razy, że beze mnie 

nie może żyć... a czy ja nie mówiłam mu tego 
samego?

^al, ból, jęły wyć w niej, jak dzwony, bite 
młotem na pogrzeb umarłych. Stawała się sina 
i drżąca. Rósł w niej płacz obrabowanej ko­
biety, której porwano wszelkie mienie.

— Nie mój... nigdy już nie mój.

Szloch wydarł się jej z gardła giośny, roz­
paczliwy. Zapomniała o całym Swiecie. Zapo­
mniała, że może usłyszeć ją słnżba albo matka

Płacz ponosił ją w kraje przeraźliwej pustki 
i osamotnienia Cały śwlal skurczył się w jej 
jczach do wąskiego strzępa ziemi, na którym 
ona st: ła, sama bez nikogo, bez żadnej pomo­
cnej ręki, bez niczyjego ciepiego spojrzenia, 
sama, jak na wysepce wezbranej rzeki gałąź, 
oddarta od dalekiego drzewa i rzucona na dy­
goczące od rozszalałej wody kamienie

Pierwsze prawdziwe uczucie miłości, które 
wjadło się w jej serce mimc woli i mimo pro­
testu, pierwsze, które nie było grą, ani błysko- 
taniem zmysłów lub fantazyi, pierwsze, które 
żyło na daie serca biczowane pogardą, wyszy­
dzane bezlitosną ironią, zohydzane codziennym 
flirtom i codzienną bezdusznością życia, wołało
0 prawo do bytu. Przyuczona dc despotyzmu 
jej natara łamała się pod tym nieodwołalnym 
faktem, jak młoda wnnia, ścięta rozszalałym 
wichrem. Boi targanych Derwór i targanego 
ciała przyprowadzał ją do nieprzytomności

— Dlaczego nie mój? — wolała w spazma­
tycznym szlochu, obie dłonie zanurzając w gę­
stych, rozrzuconych włosach, — dlaczego tej 
innej, a nie mój?

Wodziła poczerwieniałemi oczami po szybach, 
na którycb mróz wyrzynał kwiaty prześliczne
1 tajemnicze jakieś znaki Szukała odpowiedzi 
na ter jęk dzikiej, młodej miłości, która nie 
mogła zgodzić się bez ^alk\ z dokonaną rze­
czą.

— Dlaczego?
Irysy, bielejące na szybach, poczęh tańczyć 

w dół, to do góry. Hieroglificzne znaki ukła­

dały się w liście coraz bardziej wyałnzone, aż 
stały się zupełnie podobne do y ystraszonej 
twarzy, która się śmiała spazmatycznie z Kamy.

— Pyta się dlaczego: hahaha — hańaha
Wlepiła ogromne niebieskie oczy w tę twarz

chichoczącą na szybach., uchem łowiła ten 
śmiech waryacki, który nie umilkł nawet na 
chwilę... lecz rósł i przechodził w życie. Ramy 
ok ęn poczęiy arżeć. Białe płaty śniegn. ja« 
miiioLy drobnych duchów, przelatywały z bły­
skawiczną szybkością za taflami szvb, wołtjąc:

— Nie wiemy, nie wiemy..
Fama usiadła w koszuli ns. łóżku i krzyknę­

ła catem gardłem do przerażonej twarzy, która 
się poważyła śmiać z mej.

— Dlaczego? Ty podła! dlaczego?! mó*v!l
Twarz zniknęła. Pociemniało na pola. Śnieg

przewalał się za oknem zbitymi tnmanami.
Kama uspokoiła się. Skulona, pracowała ca­

łym wysiłkiem mózgu nad rozwiązaniem py­
tania.

Nagle błyskawice zaświeciły w jej oczach. 
Wyprężyła się, jat rażoną drętwem. UstŁ jej 
wykrzywiły sî j, jak w konwulsyach

— Wiem — szeptała do siebie — matka mó­
wiła, że ojciec pisał do Krakowa Marka mó' 
wiła, że to poskutkowało

— To był list do mego. To był list taki. że 
August natychmiast oćenił się potem

Dygot febryczny począ' trząść nią całą. W 
pobladłych oczach rodziła się okropna niena­
wiść, zajadłość i wściekłość.

— Ojciec umyślnie napisał, aby zerwać mzy- 
stko między nami (C d. n.)
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s Madrytu otrzymał paryski dziennik „Edair*. 
Według wiadomości tej, skonfiskowano w Madrycie 
pewien dzlmnlk, który zawierał korespondencję 
a 80 podpłiamI, twierdzącą, te w więzieniach hi- 
■■pańskich stosowane a ■♦ranne ortnry a czasów 
lnkwlaycyi. Eorespondencya wyliczała laawiska 
ofiar, sacaegułowe fakty tortur i sposoby ich stoso- 
waria w poaaciególnych więaieniach. Równocześnie 
aresztowano wielką liczbę redaktorów, jako podej- 
raanych o anarchizm. Również na wyspach Kana­
ryjskich dokonano saeregn aresztowań. Wobee tego, 
to się praed 10 laty dalało w Montjnioh, a co 
■twieraził wojskowy sąd hisapanski w proceGe 
praeeiwko porncanikowl śandarmeryl, Narcfsso Por- 
tas, doniesienie pisma paryskiego ma wsaelkie ce- 
an, antentyeaności.

D u m a *
Przerw* w ubradach nad kweztyą agrarną. — Z Koła 
polskiego — Roilozew o aol.nomil Polski — Prasa o 

n  dsle i Pumie.)

W obradach nad p r o j e k t e m  a g r a r n y m  
Kadetów rastąpda w Dum5** pr7erwa, spowodo­
wana zdaje sie tem, że „grupa pracy “ wystą­
piła z własnym wnioskiem w taj spraw ib — 
Wczorajsze posiedzenie Dumy upłynęło głównie 
waród obrad nad kwestya. w jakim kierankn 
Dama dalej pracować powinna. Przy tej sposo­
bności awydatni! sitj pewien konflikt miedzy 
stronnictwem kadetów i dalej, w kierunku ra­
dykalnym, idącą „grnpą pracy- , która z zatar­
gu z rządem wysnuć pragnie ostateczne fcon- 
sekweneye. Wczorajsze posiedzenie Dumy skoń­
czyło się jedynie uchwaleniem wniosku, aby 
specyalnej komisyi poruczono określenie kom- 
petencyi Dumy.

Ko ł o  p o l s k i e  wniosło nagłą inteipe!acyę 
z powoda oddania por sąd wojunnr przez war­
szawskiego generai gubernatora: Dolińskiego i 
Malarskiego, oskarżonych o napaść na pomo­
cnika inspektora szkół Jankowskiego. Koło pol­
skie postanowiło nie występować przeciwko za- 
Badzie przymusowego wywłaszczenia, z zastrze­
żeniami jednakże, że Bprawa ta oddaną bedzie 
do rozstrzygnięcia miejscowego, a nie ogólnego, 
wspólnego dla całego państwa. — Koło jest 
stanowczo p r z e c i w n e  upaństwowieniu ziemi. 
Podczas obrad nad spiawą agrarną z posłów 
polskich będą przemawiali z kolei; pos. Steck., 
Nakonieczny, Tyszkiewicz, Parczewski i Ki­
niorski. Do komisyi, której będzie przekazana 
Bprawa agrarna, Koło polskie zamierza wysłać 
posłów: Florkowskiego. GraDskiego. Manterysa, 
Nakonieeznego, Parczewskiego i Steckiego.

Korespondent „Gazety Polskiej- donosi z Pe­
tersburga pod datą 5 b m.:

Dzisiaj mzmawiałem z Roaiczewem. Bozmo- 
wa toczyła Bię około obecnej sytuacyi polity­
cznej. Gdy zeszła na s p r a w y  p o l s k i e  i 
ipecyaime na stanowisKo P o l a k ó w  w D a ­
mie,  Bcdiczew rzekł mi, że żądanie decentra­
lizacyjnego traktowania sprawy agrarnej wy- 
daje mu się słusznem i t.rafnem. Tak olbrzy- 
m iej reformy nu  można dokonać weałng jedna­
kowego szablonu na całej przestrzeni rozległe­
go i różnolitego pod każdym względem pań­
stwa.

— Kto ma jednak podjąć rozwijanie Kwesfyi 
agrarnej w Polsce? — zapytałem. — Jakie 
ciało może być uprawnione do tegu, aby refor­
mę, tak głęboko sięgającą w stosnnKi ekonomi­
czne i socyame, wziąć na siebie i przeprowa­
dzić zgodnie z wolą i potrzebami narodu? am­
onom i jeszcze niema i...

— To też tak tę rzocz rozumiem — odparł 
Boiiczew — Mam powody przypuszczać, że 
s p r a w a  a u t o n o m i i  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  b ę d z i e  p o s t a w i o n a  n a  p o r z ą ­
d e k  d z . e n n y  j e s z c z e  w c z a s i e  s e s y i  
b i e l ą c e j .  Jeżeli jej nie wysunie logiczny 
b>eg rzeczy, to stanie się ona aktnalną właśnie 
w związku z kwestyą gr mą. E westya agrar­
na może być rozstrzyganą w szczegółach i pra­
ktyczne^ wykonaniu tylko w ciałach lokalnych 
GJy ich niema, muszą być stworzone. Otc je­
szcze jeaen powod, że sprawa autonomii Polski 
powinnaby być rozstrzygnięta w jaknajpręd- 
szym czasie.

Prasa rosyjska jest wprost zdenerwowaną 
onornem trzymaniem się rządu n steru władzy, 
pomimo udzielonego mu przez Dumę wotum 
nieufności. W sprawn tej pisze up, dziennik 
„btrana*:

„Pcmlęazy Dumą i mlniBrerstwem nastąpił roi­
łam Dama wyraiiła raądowl wotum nieufności, 
tymczasem ministerstwo, obtarłszy twari chustką, 
jakby nigdy nic, w danym  clągn występuje w 
Dumie. Sztandar Damy jest ssianaarem tych no­
wych sasad, które isurnnh sapowladał manifest 
paśJslernlkowy i których wj rasem dali <ą tylko 
prsodstawiciele narodu Ministerstwo saś jest wy- 
rasem itarej, amnrsaalej Rosyl. Roiłam na tym 
punkcie może być załatwiony prses nstąpienle obe­
cnego ministerstwa 1 stworienle nowego, któreby 
snalasło poparole v narodsie. Wszelkie inne zała­
twienie zprawy wykroczyłoby przeciwko zzsadom 
manifestn Obowiązkiem włzdsy najwyższej jest 
bezwarnikowo przywrócenie równowagi konstytu- 
cyj"©’ przez powołanie nowego ministerstwa.

„Beiczynność pod tym względem, może wywołać 
k a t a s t r o f ę  w p a ń s t w i e .  Każda awłoka utru- 
dnia pracę twóresą Dumy, a prsecież rząd obecny 
nie pomaga tej pracy, leci wztriymuje, powiedzmy 
raczej ją cofa. Mlniuteritwo obecne, posoatając n 
steru iąlu. wprost zagraża s p o k o j o w i  1 b e a- 
p i e e s e ń s t w u  p u b l i c z n e m u .  Rozya ma pra­
wo spodziewać się, że priywllej korony będile uży­
ty na korayść kraju...*

P a n i C urie.
„Neue Trele Prezae .* Która lamieazciac awykla 

artyknły 1 feljetony, pisane osobno dla niej prsei 
zatorów paryskich, ogłosiła w udcinku ostatniego 
numeru swojego studyusu p. t. „Pani Curie,* napi­
sano praea Pawła PainleT4’go, salonka Inatytntn 
w Paryżu.

„Dnia 11 ssaja b. r. —  pisze p. PainWć —  
ra la profesorów wj działu dla nauk prayrodniczycb 
w Paryżu aaproponowała jednogłośnie panią Maryę 
Curie na opróżniony, katedrę fizyki teoretycznej. 
Dyskusyl nie Dyło żadnej. Eyia to samorzutna u- 
ohwała, która wypłynęła s bolesnej sympatyi, a wy­
sokiego szaennku i podzlwn. Dslen ten przyniósł 
ruchowi kobiecemu świetne zwycięstwo. W dziejach 
wiedaj inaleić można jeden tylko precedens podo­
bny- powołanie przed dwudziesta kilku laty pani 
Sonii Kowalewskiej na katedrę wyższrj matematyki 
w uniwersytecie w Stoknolmic. Ale naówczas uni­

wersytet stokholmsk* był stosunkowo młodą i od­
ważną sakołą z ogranltsonem jeszcze koturn słucha­
czy Nie był jeszcze obciążony tradycją 1 miano­
wanie owo miało cechę znpełnej naturalności po­
śród jednego i  owych ludów skandynawskich, u któ­
rych oddawna kobieta rozwijała snaczną działal­
ność, Ale teras najstarszy uniwersytet obn nółknl 
1 to jeden a najsłynniejszych, jeden z tyoh, gdzie 
trudycya jest najpotężniejszą, otworzył na ośclei 
wrota kobiecie, a nowość tę oklaskuje ów kraj ła­
ciński, który w głębi serca czuju niechęć do pu­
blicznej roli kobiety. Jak wiele innych postępów 
ludności, nowe to swyolęstwo femmlimn opłacone 
zostało wysoką ceną, gdyż ubolewania godna śmierć 
Piotra CnrIu’go opróżniła ową katedrę, którą obej­
mie obecnie żona |ego. 1 tak się wydaje, jak gdy­
by los npodooał sobie wycisnąć na parze tych lu­
dzi pieczęć geniuszu 1 sławy, a potem bealltośale 
uderiyć w nieb swoim młotem. Nie ma tragedyi. 
któraby w swolcn zmianach, tryumfach 1 tatastro 
facb przewyższała perypetye życia tej milczącej pa­
ry uczonych.

„W r L894, gdj jako profesor Soroony rozpo- 
ciąłem wykłady rachunku całkowego, a wróciła na 
siebie uwagę mują siedząca w plerwasym rsędale 
dateweayaa o potężnym czole 1 poważnych, myślą­
cych ociach Z końcom roku młoda pani ałożyła 
świetnie egzamin lioeneyata a matematyki. Dowle- 
dalalem ale przy tej sposobności, że nazywa się ona 
panna S k ł o d o w s k a ,  jest Polką i już przed dwo­
ma laty jako ucsennloa Sorbony ałożyła a najlep­
szym postępem egzamin Ilce-icyata a fizyki Była 
córką profesora fizyki jednego z gimnaayów w War 
ssawie, miała aapał do nauki 1 pozfadała ową cu­
downą energię, która tylu młodym Słowiankom po­
zwala żyć pośród warunków bajecznych. Póinlej 
Jeszcze dowiedziałem się, że poślubiła młodego n- 
esonego tranenikiego, Piotra Curie, który już na- 
ówesas był iławaym w pracownlaoh, pośród gro­
madki skrzętnych pracowników, a dzięki swemu 
zmysłowi niozaUzności 1 pewnej zntropofobil, trzy­
mał su adala od wszelkich sekt 1 koteryj Szkoła 
dla fizyki 1 chemii, gdzie naówczas wykładał, nie 
należała do resortn nnlwersytbtu paryskiego: była 
to sikoła techalcana dla lajbardsiej Inteilgi utaych 
wychowanków szkół elementarnych, a jej audyto- 
ryum rekrutowało się z praanjących klas ludności 
paryskiej.

„W czasie swojego małżeństwa zajmował się 
Curie głębokieml badaniami nad uy metry ą kryszta­
łów. a nadania te wystarczyłyby, ażeby nazwisko 
jego uchronić przed zapomnieniom. Paul Curie ae 
swojej strony była nadzwyczajnie zalnlereo waną 
niezwykłe w* cechami promieni, które rdkrył Bee- 
ąuorel, badając zole uraniczne Przekonana, że ma 
przed sobą ogólne zjaw u k c , które można wykazać 
-  każdem cie le , postanowiła hipotezę tę zbadać. 
Wkrótce doszła do tak nleiwykłych wyników, że 
mąż jej poriudł zwoje własne prace 1 stał się jej 
współpracownikiem Od tegn dnia naukowe adoby- 
ese obu małżonków ilewają się anpełnle i oiepodo- 
nna ich rozda! lić.“

W dalzaym ciągu Palnle\ó przedstawia ananą 
sprawę odkrycia „radu*, 1 dalszych w tym kierun­
ku zdobyczy naukowych. Podczas wystawy powsae- 
cbuej w Paryżu w r. 1900 małżonkowie Cnrie za 
pomocą odciytu publicznego zaznajomili publiczność 
ze zwojem! odkryciami Słynay fizyk angielski, lord 
Kewln, był zachwycony, ale prasa paryska muciała. 
Dopiero gdy uniwersytet genewski ofiarował panu 
Curie 1 aałżonco jego ś,wletne stanowisko, rozru- 
szał się uniwersytet paryski. Piotr Curie otrzymał 
katedrę, ale niewłaściwą — a pani Curie posadę 
w wyższej szkole dla dziewcząt. Dopiero nagroda 
Nobla przyniosła im sławę i popniarność. Arysto­
kratyczne panie, finansiści 1 dziennikarze dobijali 
ilę do Ich mlesakania, ale uczona para zamknęła 
się szczelnie przed ciekawymi.

„Znosili oboje ciepllwie popularność, której nie 
saukali — pizze p. Painleyó. —  Zachowali w sła­
wie tę samą prostotę. jak dawniej w cieniu. Bea- 
interesowność majestatyczne lekoeważenle pozorów 
zaszczytnych 1 pieniędzy były n nich nie teorety­
czną, świadomą, ale wrodzoną właściwością. Nie 
pojmowsli, ażeDy można pracować a Innego powodu, 
Jak dla radości, płyaącej z nauki i czynienia po­
żytku. U południowy oh kresów Paryża, tuż koło 
walórw fortyfikacyjnych, założyli swoje ognisko do­
mowe. Nie mogę bez wzruszenia myśleć o godzi­
nach ostatnich, które przypędziłem w skromnym 
domku na bulwarze Kellermzna na kilka dni praed 
katastrofą. Pamiętam ów piękny wieciów, owe uczu­
cie umysłowego braterstwa 1 otw artosoi, w których 
my, badacze, zjednoczyli się koło szlachetnej pary. 
A dziecko domn, małe Jilewcaę, kręciło bię koło 
nas ae iwinnośclą ruchów młodego swieriątka. W- 
nęło to izoięscie 1 ten spokój. Radość przemieniła 
się w ból. Wspóipracownicaka Cnrie'go, owdowiało, 
sama aoztała w pustej pracowni. Ale wzniosła myśl 
podtrzymuje ją 1 prowaazl. o»rce jej wzdyma się 
w bouaterzklej żałobie, al: ona sama niespełnione 
udanie nskuteoinl*.

K r o m l l u ^
Kraków, 7 czerwca.

Daszcze i wylewy. Pogoda, która przea cały mie­
siąc maj była dosyć niepewna, przeważnie deszczo­
wa, w plerwsaycfa dniach bieżącego miesiąca pogor­
szyła się jesscib bardziej. Od dwóch dni deszcz 
pada prawie beznztannlc, chwilami ulewny, a po­
wietrze ozięDlło się znacznie, tak że mamy wraże­
nie jesieni. Z powoda desiczów w okolicach Kra­
kowa plony rolne 1 w sadach wnet mogą uledi 
aepincin. Również podniósł się stan wody w Wisie 
i Rudzwle, a chociaż na razie niema JeBzcJie obawy 
powodzi, gdyby jednak deszcze dziej trwały, miatto 
narażone być może na wylew, praed ozem naczelne 
sfery gminy i raądn powinny na cs&s miasto 
zabesplecayć.

Dzisiaj w połndnle aaslęguęliśmy wiadomości w 
tntejsaem biurze regolacyi Wisły, co do Brana wo­
dy. Oto, jak nai z binra tego Informują, od wczo­
raj wieczór poziom Wlały w Krakowie podniósł się
0 80 »m Skawa pod Wadowicami podniosła się o
1 m. 85 em., Soła 1 a . 80 cm., Dnnajeo 9 ■ 8U 
cm , Jasiołka pod Jasłem 9 m. 52 cm

Jest to podniesienie wody, szczególniej u gór­
skich rzek, dueyć znaczne, zatem, gdyby w dal­
szym clągn deszcze padały, górskie wody, wpłynąw­
szy do Wisły, mogłyby sprowadzić powódś.

Z O ś w l ę e l m a  telegrafują nam dziblaj po po­
łudnia:

S o ł a  w y s t ą p i ł a  z b r z e g ó w .  Ciągły deszcz 
zagraża nieuchronną klęską powodzi

O godzinie pół do 4 po południu o wylewach 
w kraju otrzymaliśmy następujące telegraficzne do­
niesienia:

N o w y  T a r g  Dunajec wystąpił z brzegów. Ni­

żej położone grunta salsne. Komnnikacya na go­
ścińcu krajowym z Szczawnicą prierwaua

T a r n ó w .  Stan wody na Dunajca pod Tarno­
wem 2 metry ponad nan normalny 1 rzeka przy­
biera.

S t r y j .  Stan wody na Stryju pod miastem nie­
zwykle wysoki Pod Żydacsowem itau wody na 
Stryja wynosi 3 metry ponad normalną wysokość.

T ł u m a c z .  Wylały rzeki Tyśmlenica, Worona, 
Stryj, Swlea i Sukien Miasteosko Sokołów nad Swl- 
cą zalane

B i c i a c i .  Z powodu ulewnych duzzciów rzeki 
Dnleotr, Lipa Złota 1 inne wylały. Największe szko­
dy wyrządza Dniestr. Miasteczko Ujście Zielone 
(pow. buczacki! ci ęśclowo salane 1 znlszcaone. Oko 
lleane wioski Łuka i Irne stoją pod wodą. Tor ko­
lejowy na priestrzeni między Stanisławowem 1 Bn- 
csaczem zagrożony. Wśród ludności panuje ogrom­
na panika. Starostwo stanisławowskie 1 buczackie 
zarządziło energiczne środki ratunkowe.

Z N a d w ó r n y  teiegrafują, że powódf w tam­
tejszej okolicy jest madswyczaj grośoa 1 szkody 
wielkie.

Do dzisiejszego numeru „Nowej Reformy11
dołączamy n a d a w y  o z a j n y  dodatek, uwierający 
protbst mnkjssości krakowskiej Rady miejskiej 
prieciw uchwale Rady miasta a dnia 7 maja b. r. 
w sprawie mieszkania dla prezydenta miasta

25 000 koroir Zebrał na szkołę Indową rflesi.ru 
dzony wet Tan do dnia wczorajszego. Imponująca 
tę cyfrę osiągnięto w Krótkim stosunkowo ozasle, 
dslęki ogólnemo poczucia 1 zrozumieniu potrzeby 
narodowej wśród szerokich warstw ludu, zwizsicsa 
na kresach 1 dslęki ofiarności, a jaką pnblicaność 
nasza „gron na zkołę Indową* poświęca. Dlatego, 
korzystając a tej sponobaości, pozwala tobie Zarząd
I. Koła T S. Ł. imleilem dziatwy leszczyńskiej 

yrzzić łaskawym ofiaronaweom serdeczne „Bóg 
zapłać.*

Wycteozkc naukowa T ru d a  1 oztatnla wycie­
czka nauko a a do Wieliczki pod przewodalotwem 
prof. O. Bujwida odbędzie się we środę 13 b m. 
Punkt zborny na dworcu o godz. 8 raao. Bilety po 
4 koroay, a dla uerącej się młodzieży po 3 korony 
wcześniej nabywać można w księgarni Gebet.nnera 
i S-ki na Rynkn, oraz w Bibliotece uniwersytetu 
ludowego (Grodzka 1. 4 3 , Q. p.). Dopłacający je­
dną koronę otrzymuje bilet kolejowy w obie strony. 
Liczba biletów na wycieczkę ściśle ogrsnicsoma. 
Czysty dochód na Oddział Krakowskiego uniwersy­
tetu ludowego i na „Samopomoc *

Muzyka koiclelna. Krakowska „Lotnia* pod 
kierunkiem dyrektora A. Stelbeita wykona w nie­
dzielę dnia 10 b m w kościele N. P Maryl, pod­
czas ostatniej Mszy św. o godzinie 12 w południe 
szereg utworów religijnych, między temi: Bizeta 
„ Landzie Do inum* (tenor, 1 orkiestra), Gcu- 
at da „O salutarlz* (kwartet, ehór i orkiestra), 
Schuberta „Praenwieczny Panie* (chór a cspella), 
Ceaara Francja „Pani* angeliens-1 (alt z towarzy­
szeniem orkiestry), Gounoda „Sanotns* (tenor, chór 
1 orkiestra). Podciąg Mszy św. odbędzie się kwesta 
aa restauracyę organów, znajdujących zlę w tym 
kośelele, które snieziemu 1 biegłem csusu uległy 
zniszczeniu.

EgZamllt dojrzałości w pry watnem ze Hinaryum 
nauczy ciel skiesa żeńskiem prof. Fr. Preisendanza 
odbył się w dniach od 28 maja do 6 czerwca br. 
pod przewodaiCtwea delegata Rady szkolnej kraj. 
radej szkolnego Romana Vimpellera Do egzarlnn 
zgłosiło zlę 4 3 ablturyeutek. tswładeotwo dojrznio- 
ści otrsymaiy: Bo&rfSewlsz Zofia, Bortnik Marya 
(z odsn), Dobrzańska Marya, Drożdżówna Jóiefa, 
Dynowska Stefania (■ ndsn.) Fllasi&wlcs Włady­
sława, Fllsówa* Władysława, Fritsówna Zofia, Gło­
wacka Irena, Ichnio wzka Stefania, Janiom. Janina 
(z odsn), Janikówma Klementyna, Jankowska Ka­
rolina, JaroLiówna Helena, Jaworowska Maryi, Ko­
sińska Jadwiga (z odzn.), Kozłowska Bronisława 
(z odzn,), Krempównz Marya, Kroeblówna Jadwiga, 
Leśniakówna Stanisława (1 odzn.), Łagossówna Ma 
rya (s odzn), Lyzkówaa Zofia (z odsn.), Madziarów- 
na Marya, Pekny Wanda, Polakiewicz Zofia, Bies 
sównz Aleksandra, Saroslek Marya (1 odzn.), Sll- 
wówna Franciszka, stejakowska Marya (z odzn), 
Tlnesówna Melania, Walcsakówaa Apolonia, Wels- 
sówna Irena, Wn^Kówna Karolina, Wójclkówna He­
lena Wróblówna Karolina (z odsm,), Ziębińska Ka­
zimiera

Do egzaminu popmweiego po trsech miesiącach 
■ jednego przedmiotu przeznaozono 6 resennic, n 
rok reprobowano jednę neicnnioę.

Zgromadzenie ludowe, wczoraj wieczór w uje 
żdżalml przy uliey Rajskiej odbyło się zwołane pr.ez 
tutejszą partyę socyalno-demokratyczną zgromadze­
nie ludowe. Na porządku dziennym agromidienia 
był referat pod tyt, „Reforma wyborcza a nowe 
ministerstwo* Po zagajeniu przez dr Kapellnerz, 
zabrał głos poseł D a s z y  ń s k i ,  który w godzinę 
trwająsem przemówienia scharakteryzował obecną 
sytnzcyę polityczną. Idea reformy wyborozej zapu­
ściła wśród ludności tak głębokie korzenie, że nie 
zdoła jej jnż nic wyplenić. Kongres part.yl aocyal- 
no-demokratyoanej, odoyty w zeJiłym miesiącu we 
Lwowie, wykasal, że ludność pracująca całego kraju 
gotową jest do ostatecznej walki o reformę wybor­
czą. Mówca określił następnie hlstoryę ostatniego 
przesilenia, upadek gabinetu ks. Hohenlohego i u- 
tworzenle gabinetu parlamentnnego praea bar Be­
cka Terai |nż stronnictwa nie będą mogły zwalać 
winy za przewlecienłe reformy wyborciej _ia rząd, 
ani riąd na stronuiotwa. One zą rządem, one są 
parlamentem, one więc mają pełną odpowiedział 
nosc Do keńca czerwca może być reforma wybor­
cza gotowa, bo wszystkie narodowości i wszystkie 
stronnictwa *4 już terai wedle ostatniego kompro­
misu dostatecznie nasycone mandatami — * Niemcy 
1 Czesi, i kleryka!! 1 liberał), nawet Rusin), któriy 
stosunkowo najskromniej zostali wyposażeni. Dla­
tego musimy dziś ncbwallć, że żądamy od nowego 
rządu jasnej odpowiedai, co aamiersa zroolć z re­
formą wyborczą. Poseł Daszyński kończy swe wy­
wody ostrzeżeniem pod adresom szlachty, że jeżeli 
nie przfc.taoie intryg przeciw reformie wyborczej, 
to  m o ż e  p c h n ą ć  l u d  do r e w o l u c y i ,

Po przemówieniu pp Mialołka 1 Haeckera, nohwa- 
llło zgromadzenie następującą rezoiuoyę Robotnloy 
oczekują czynów newego rządu z tem jasnem prae- 
świadoienlem, że w najkrótszym czasie mnsl się 
rozstrzygnąć esy rząd barona Becka ma nleatomną 
wolę apełnienia awogo najwyższego ooowiązkr i za­
bezpieczenia ludom ioh prawa, państwu warunków 
istnienia. Z najwięksaem napięciem usekają robo­
tnicy na dalszy tok prac w komiayl dla reformy 
wyborczbj 1 są gotowi każdej chwili wyntąplć po­
nownie do walki o powszechne, równe, bezpośre­
dnie i tajno prawo wyboreae i o d e p r z e ć  —  
p r z y  u ż y c i u  c a ł e j  s w e j  s i ł y  —  każdą pró­
bę praewl tesenia lub pogonienia reformy wy bor­
cie].

Po dchwa'en!d tej rezolucyl, o godz 9 wieczór 
zgromadzeni rozeszli się spozojme dodomów.

Złodziejska trójka. V'ozoraJ donieśliśmy o aro 
iztowanln złodziejskiej trojki, a mianowicie 19-le 
tnich wyrostków: Maksymiliana Jasińskiego, Józefa 
Terleckiego 1 Władysława Glaę pod zarzutem licz 
nyob kradzieży. Obeonle w miarę śieastwa, przeciw 
nim prowadzonego, wychodzi na jaw coraz więcej 
kradzieży, które ohłopacy oi popełniali a bezne 1 
śmiałością. Po sieniach, strychach, korytaraaoh, mie 
sz. aulach lub piwnicach kri Sil wsaystbo, co lm 
tylko pod rękę podpadło. Sam Jasiński, hersst szaj­
ki przyznał zlę do spełnienia 80 kradależy 1 spi­
sał ią nżytek śledatwa policyjnego własnoręcsnle. 
z pamięci szczegóły tych kradzieży. Do pollcyl 
wciąż zgłaszają się poszkodowani praea tyoh iło- 
dslel, 1 podaniem strat, z których kilka dochodsl 
do wysokich snm. Jasiński, Terlscki 1 GIza po śledz­
twie oddani sosianą sądowi karnemu.

OkuCill1. Tutejsay klub kolarzy nrsądsa w rasie 
pogody 17 b. m. wyścigi drogowe cyklistów z sze­
ścioma biegami. Po wyścigach odbędzie się koacert 
1 aabawa ■ tańcami w pawilonie oktclmsklm. Bliż­
sze ssezegóły z afiszów, rozoilzmvch do wszystkich 
klubów i oddalało-’ kolarskich sokolleh.

Z walki o reformę wyborczą. Tarnów, 6 b. 
ja. Dnia 4 b. m. odbył się w Radłowie wlec, nraą- 
dzony przez ks. Żygullńsklego, poiła do Rady pań 
stwa. Ponieważ socyaliści rozbili k i żygnllńskle- 
mn zgromadzenie w Wojnicza, urządzone 31 maja, 
praeto partya centrum postanowiła tak sooyalistów, 
jnkoteż ludowców nie wpuścić do zali Rady miej­
skiej, gdue się wiec odbywał. Lndowoj 1 sooyall- 
śol nie dopuścili jednak do obrad. Skutkiem tego 
ks. Kmletowles zwołał poufne zebraiie aa plebanię, 
które również przeciwnicy starali się udaremnić. 
Zacietrsewienl zwolennicy ks. Żygullńsklego i wal­
ką polityczną 1 tem, że wójt radłowikl, Liz, został 
pobity, r s u o l l i  s i ę  na  s o c y a l i r t ó w  I l u­
d o w c ó w  i s r o d i e  l e n  p o b i l i .  Najciężej po­
bito posła do Sejmn O l s z e w s k i e g o .  Ponieważ 
opoayeyonlścl znajdowali się w maiejsiośol, przeto 
rozbiegli zlę po polacn i lasach, Innyzh odprewa- 
dzfł* żandarmerya do domów.

Dopiero po walce ns pięści i kije odbył zlę wlec 
ks. Żygnllńsklegu w sali Rady miejskiej. Przewo- 
dniesącym wybrano ki. F.mietowizaa. ekretars^m 
dra Kamera. Następnie sabral głos ks ZygnPnskl, 
który służył krótkie sprawozdanie poselskie W dal­
szym olągu mówił mówca o reformie wyborczej na 
podstawie równości 1 powziecnnośoi, orna o potrze­
bie łączona jię na lasadaoh Indowych i chrześcl- 
jańskiah. Wleo nohwzllł reibluey* 4-prs/mtotulku- 
wego prawa wyborosego, okaz weiwał posła Olszew­
skiego, aby połączył się z centrom. Drugim mówcą 
był ks Szponder, poseł do Sejmn. Ks. Szponder 
mówił przeważnie o sprawach sejmowych, o dzia­
łalności posłów zeatrowyeh „ Sejmie, o włościach 
rentowyoh, o kasacn zleroclnskich, o potrzebie 0- 
śwlaty i t. d. Uchwaleniem wotum ufności ks. Ży- 
gulinskiemu wlec sakońeaył swoje obrady.

Samobójstwo akademika. W Rudach pod Ris- 
saowem odebrał sobie życie wystrzałea. z rewolwe­
ru Franciszek Mortko a 5 lat liczący słuchacz pra­
wa w uaiwersytecle lwowskim Przyczynę rozpacz­
liwego kroku miała być uienoięśllw* miłość

Kurs pożamiotwa otwarto wczoraj w Jaro­
sławiu.

Z Nowogo Sąozi piszą nam Towaraystwo tu- 
ryztyeane „Beskid* w Nowym Sączu urządza w nie­
dzielę 10 b. m. Inauguracyjną wyoieoskę na szczyt 
Radziejowej (1288 u . a. p. m.). Wyjaid 1 dworca
0 6’50 rano, powrót ■ Rytra o godz. 9 wiecsói 
Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższych iaformaoyj 
prof. A. Lenczewski. W razie niepogody wycieczka 
odbędale się w najbliższą niedzielę.

Milówka Staraniem jednego 1 tuiejsiych nau­
czycieli zawiązało się w Hllówee ognisko miejsco­
we „Związku krajowego nauczycielstwa.* Do ogni­
ska tego wpisało się aotycncaas 27 nauciyciell 
wra z nanczyclelkzmi. Na uwagę zasługuje, ż* 
wszyscy zapłacili uli tylko wpisowe 1 wkładki prze­
pisane statutem, ale takż„ wkładki miesięczne za 
za nbiegłycb jnl pięć miesięcy b. r.

Z Wadowic pl>*4 nam D iia  3 b. m. odbyło się 
w Wadow*caeh zebranie mężów aaufania nauciy- 
elell okręgu wadowickiego, na które ijawlll się ró­
wnież reprezentanci okręgów andrychowsklego i kal- 
waryjsklego. Omawiano sprawę potrzeby założenia 
ogniska miejscowego Związku nauczycielstwa tak 
w WadowLach, jak Kaiwaryi i ewentualnie w K i l ­

ka innyoh jesicae miejscowosclaoh, 1 w tym oclu 
uchwalono awołać na dzleu 10 b. m ponfne zgri- 
nudzenie koleżeńskie nanezycieli z Wadowic i oko­
licy. Zapał, z jakim wslęto -ilę do tyle pożytecznej
1 potrinbuej sprawy, każe się spodaiewać, że w 
okręgu nasaym powstanie wkrótce klika ngnlsk 
miejscowych, w których skupiać się będsie lusem 
idąca dziś brać nauciyckelskn Zamiarom zacnym i 
pracy ncaclz ej „Sucręsć Boże*.

Z Priomyśm piszą nam: We wtorek dnia 5 
b. m. ujechał do tutejziego koteln Royal niejaki 
Antoni Diłaj (lat 27), były dyetarynsa sądowy 
w Mosolskaeh Po godzinie 10 wieczorem ząaledil 
hotelowi usłyszeli 2 strzały Pu otwarciu driwl 
snalezionu denata pokrwawioneeo. leżącego w obra­
niu na łóżku, trzymającego się aa głowę. Na pyta­
nie komlsaria polloyl, ile było strzałów, ktoś ze 
służby odpowledzlł. te jeden, a Diłaj na to ledwo 
zrosumlalem* słowy wysaeptal: „Nieprawda, 2 rany 
straeiiłem*. I w Istocie plerwssy straał z brownin­
ga skierował pod dolną sacaękę 1 kula, praebljaąc 
jęiyk, ailw lła w podniebienia; drugi saś ztriał, 
skierowany poniżej prawej skroń1, padł tak. że 
knla rozdarła tyłku noB. Prz/oiynaui zas obójjtwa 
były: brak zajęcia i nlezscaęśliwa miłość. Stan Dl- 
łaja jest grodny. —  Ciężko rannego udwiesiono do 
■ipitala.

Dziś odbył się pogrzeb bt. p. Pordesównej, która 
24 marca się utopiła a znalezioną została 5 b. w 
w Radymnie. Udział miejscowej publlcaiiości i lu- 
teligencyl, pomimo deszczu, był niezwykle liczny.

W niedzielę w nlicy Ogrodowej, bez przyczyny, 
pionier 10 batalionu, Otton Hantllczek, pchnął ba­
gnetem niejakiego Henryka Elsenbergera, śluza, a 
kolejowego Cios wymierzonym był w ble.si tak 
fatalnie, że Eiseuberger padł trupem na miejscu. 
Sledatwo w toku.

Ło św iata.
Z Warszawy
—  W wlęaieniu śledozem na Pawlaka pozostaje 

ogółem jesaese 514 praeatępeów politycznych, czę­
ścią osadzonych administracyjnie, osęśclą ooaeknją- 
cyeh na wyrok administracyjny.

—  Wczoraj im tr i  tu na d/ętwioe karku gene- 
rał-major Walery Żyrklewicz, 'lezący lat 59.

Zmarły był mężem autorki polskiej, znanej pnd 
pseudonimem Hanki Hrynlewieokiej. Generał Żyr- 
klewlca, Polać 1 katolik, był praed wybucnem woj­
ny japońskiej dowódcą twierdzy Władywostok.

—  Zrmhnlęto' dziś fabrykę Tow. akcyjn. Nor- 
blln, Br. Bach i Werner. Zarząd na ogłoszeniach,

przybitych na fabryce, jako powód podaje nieusta­
jące strejkl i niemożność uwiględnlenla corai dalej 
idąoych żądań robotników.

Tak same postąpił narząd fabryki metalurglcinej 
Bieńkowskiego, gdzie straciło robotę 50 pracowni­
ków. W odu fabrykach żądania robotników prze­
chodziły możność faurykantów.

—  Z deeyiyl wojennego generał-gubernatora war- 
saawskiego zdjęto pieczęcie z irnKarnf „Gońca po 
rannego i wleosornego* 1 „Kuryera poraruego*. 
Drukarnie te opieczętowani były od kilku miesięcy 
a rozkazu władzy admlnirtraeyjiiej.

—  W Sosnowju zaczęło wychodzić pismo oo- 
dzienne p. t. „Głos Zagłębia*.

—  „Warsa. Dnlewnlk* donosi, że w czasie od 
dnia 14 styoinla do 1 caerwoa b. r. spełniono w 
Warszawie a a b o j s t w  i z a m a c h ó w  p o l i t y ­
c z n y c h :  pracowników pollcyl z a b i t o  20, ranio­
no 15, napastowano 15; Innyoh osub z a b i t e  5,
raniono 5, napastowano 2. CyLy te iotyesą tylko
Warszawy za 4  i pół miesiąca.

Gubernator W atrabhll. Słynny gubernator piń­
ski, na którego dsiałaliość wniósł szargę do sena­
tu prokurator sądu, Karłów, w dniu 27 maja, ohcąo 
udać się do cerkwi miejscowej na nabożeństwu, o- 
toeiył e&ly plac na około cerkwi pollcyantami, uzbro­
jonymi w karabiny. Gdy Kurłov ziaj do wał zlę 
w cerkwi, cały rneb kołowy, tramwajowy i pleazy 
z o s t a ł  w s t r z y m a n y .  Ponieważ stało się to 
podczas odejścia pociągów, wiele osób musiało ob­
jeżdżać miasto dooKoła, wskutek siego ipódatło się
na pociąg.

Instytut archeologlozny. z  Wiednia donośną: 
Wczoraj roipocaęły się d-trocin© onrady I n s t y ­
t u t u  a r c h e o l o g i c z n e g o  pod przewodnictwem 
b, ministra Hartia. Z Polaków biorą udaiał w ob- 
radaoh hi Lanckorońskl, sief sekcyl Ćwikliński, 
prof. aafw. Jaglell. Bieńkowski i prof. nnlw. lwow­
skiego Hadaczek.

ArsSłtOWiinle posła, z  Petersbarga donośną: 
W piątek wlecaorem poseł ae sfery robotniczej z 
gnuernil cnarkcwskiej, D f d e n k o , wszedł z żoi ą 
swoją do sklepn sprzedającego t. zw. kwas, gdzie 
w sposób brntalny aresztowali go a g e n s i  p o l l ­
c y l  t a j n e j ,  bea względu na oświadczeniu, że 
jeat posłem. Skntklem tego wypadkn zona jego 
ciężko aachorowała 1 zmuszony był odwieść ją do 
stron rodzinnych,

Splrldonowna w Mosawle. Przyjazd Maryi 
Spirldonówny do Moskwy ni« priessedł oes śla­
du. Wieść o tem, że Spirydonównę priywlesiono 
i osadzono w więzieniu butyrsklem, t obiegła 
całą Moskwę. Przed bramą więzienną poczęły się 
gromaailć tłumy, robotnicy, młodzież szkolna, lntn- 
llgencya. Zaimprowizowany chór odśpiewał „Pa­
dliście ofiarą*. Domonstracya stała się tak hałaśli­
wą, że administracja więalenla wezwała wojsko. 
Zanim jednak wojsko praybyło, publiczność roaeszła 
zlę spokojnie. Według wiadomości a wiarygodnego 
śródła, Marya Splrldonówna nie bęćsie wyrłana 
1 MocKwy praed lipcem st. zt Staa zdrowia jej 
jest bardzc zły, Spirldonównz czuju się bardzo 
słabą 1 narieka ma częste bó,n głowy. Rodzina Spl- 
rldonownej stara się o pozwolenie weswaila do 
chorej jednegu z prolesorów mosKiewskich.

Strajk tramwajowy wybuchnął w Kijowie. Ko- 
mnnlkacyę na niektórych liniach podtrzymują sape­
rzy i osoby prywatne, dzięki którym z braku do­
świadczenia, zepsuto wielo motorów, hamulców i 
kotwic elektrycznych. Były też wypidkl starcia się 
wagonów. Przyczyną strajku było odmówienie wy­
dania nagróć. na Zielona Świątki, co obiecano je- 
srjze uczynić w roku sestłym. Możliwe jezt nie­
pomyślne zakończenie strajku dla »łużby kijowskiej 
wobec zaonarowauia swoich usług przez arce' mo­
skiewską.

JfaSZCZO pływające miny. Po oblężeniu Portu 
Artura pisano o tem wiele, że miny pływające, 
które dla obrony Porta Artura 1 Wladywostokn zo­
stały pries Rosyan w morau umocowane na kotwi­
cach, a które w znacznej liczbie urwały zlę 1 błą 
dit, po morsacn są groznem niebezpieczeństwem 
dla okrętón. W pierwszych miesiącach p- wojnie 
■darzyło s ię  rzeczywiście kilka wypadków, że okry­
ty najeohały na takie miny 1 wyleciały w powie- 
trae, skutkiem iefi wybuenu. Następnie już przez 
długi czas nie notowano podobnych katastrof, sda- 
wsłu Bię, że niebeapiecaeńrtwo m in ę ło . Tymczasem 
donoszą obecnie z W-adywostekn drogą na Peters­
burg, że angielski okręt handlowy koło wyspy As- 
kold najecha? na takę mini i sinikiem jaj wybu­
chu zatonął. Tylko jeden narynarz z całej załogi 
zaołal zlę uratować

Dwie uohwały paryskiej Rady miejskiej. Jak
donosi daisiejzzy telegram, paryska Rada municy­
palna uchwaliła jednomyślnie wniosek, aby wysłać 
królowi hiszpańskiemu gratulacje z powodu j> gu 
ocalenia. Druga uubwałi , nieco zpóśaiona, wyraża 
rosyjskiej Dumie, „plerwsaej reprezentauyi zapry, 
j'śnionego 1 Francyą narodn rosyjskiegu, zapewni, 
nie braterskiej sympatyi narodu franeuskiegc i go­
rące życienle sioięśllwugc praeiz^oczsnia puli ty­
cznego i zpołucznego, do których to zadań Duma 
przystąpiła z taką odwagą, wywołującą podziw os 
fugo świata.

Z e  s t e w a n y s z e A -

Z reeurey urzędniczej. Przypominamy, ża w 
sobotę 9 b. m odbędzie się zebranie towarijskle z 
koncertem muzyki wojskowej. Początek o goaz. 9 
wieczór Wstęp dla członków 1 kor., dla nieoałon- 
ków (aa zaprosaenlaml) 3 kor.

W piątek 8 b m. o goda. 8 wieczór odbędzie zlę 
zebranie pań w oeln omówienia ważnej zprawy w 
iiia le  spozywcaym.

W dyskusji nad tym odcaytem swrodł uwagę 
p. Braea ńzkl, że także u naz rozwijać zlę zaczyn* 
przemysł konserwowania szparag. vr w kraju. —  
P. Brzeilńskl przedłożył rzadki okaz o tej porze 
dojrzalej grt ,akl „Charles Coaier*, jednę 1 najpó- 
znlejszyon odmian, a ogrodu prof. Janczewskiego, 
tudzież cztery martwe nornice, nadesłane praei; p. 
Jędrzujowiczową z Dylągówki, które u nas w tym 
roku caynią niesłycnane mkody 1 spuztosaenia ca­
łych łanów i drzew owooowych, szczególnie j»błoi 1 
Nad zpozobami tępienia tych sakodnlków uzwlnęła 
zlę ożywiony djokusya, w której wzięli udział pp. 
Pol, Brieilńskl 1 Schenker Posiedzenie zakończono 
zwykłem rozlosowaniem kwiatów. Następ*1 1 Posi s- 
dienle odbędzie się dopiero po wakaoyach, w pa­
ździerniku.

Z Czytelni Im. Kllińuiego. Duli H  b» - a s.
8 trłecaór w lokalu Csytelni lai Kilińskiego (ul. 
Długa 5), odoędzie się odczyt p. Wł. Osowskiego 
p. t. „Alkohol a sdolność do pracy*, aa wstępem 
wolnym dla wsiystkiofi.

Odznaozenle. „Wiener Ztg * ogłasza: Cssarr nadał pro 
feaorcwi gimnazjum w T*llt 1 lyzławowl Węgrzyd- 
.llemu, z ok«zyl przeniesieni* 8° nl ^łasn© śądańis w 
stan ipociynk <, tytuł radcy zzkolnego.

Cenniki illustrowane wysyła na żądanie darmo i opłatnie ZDZISŁAW ZDANOWSCil ul. Sławkowska 1„ 3 ',r.
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Kotiaurs na hiypendy* dia młodzie*} .ękod. eliuot»j 
Teofila i F lliny AJmskioli ronlinje Wydala1 krajo­
wy. Stypendyc przeznsozone są di« ihoąeyi 1 alb » la l 
oifi w obranym zawodzie czy to w Zisja (200 K), oiy 
też ii  graniuą (400 El. Podania do Wydziału kra. do 
10 lipch

Repertour teatru miejskiego
W aobotf „Upiory".
W niedzielę „Diiady
Repertoai teatru ludowego

W  sobotę .Zbrodola 1 karć
W niedziel' po pot.: .Robert i «rtrand, jayll dwaj 

złodzieje'
Z Ka endarza. W piątek 8 oaerwoa: Medarda 1 Wil­

helma; w sobolu 9 oaerwoa. Eclicyana m. i Pelagii; 
w niedzielę 10 Caere ca: Trójcy św. 1 Matgoraaty w3

Wachód atońra 8 oaerwoa o godalnle 8 muc. 84, saobóó 
e godz. 7 m. 44; długndi dnia godab 18 m. 10.

Z krakowski *• •btrnsitłrysm, Dnli 8 oaerwoi ter­
mometr doaaedl od 10‘0 do 18-6 O.; baiomet~ upadał

Dnli 7 cifTWcti D godałnle 7 raiiu itan barometra 7891 
mm., termometru P 8 0.; wiatr pótnoony.

Jraep'iwiednla dla Galioyi aachodnlr4 na 7 uaerwoa: 
uidiyato I wletrano, po pot. polepaaenlt

B  b a b r y a l e k K  ( K » « k ó w )
kopule, iprwdsis i uajmnj« — fortepian pia 
oiot. harmonie i p i u e i r  — krajowa i ugra  
lic n r  — bowc i nraegran — u  gotówką i 
spłaty — bes u lleik i.

liadoiolć mim, literackie i artnlrcir
—  Niemcy 0 polskiej SZtUCb Ostatni zeszyt 

monaonijakiego caaropiama „DIe Knmat' poświęcony 
jaat wystawie wiosennej secesyl wiedeńskiej, na 
której, jak wiadomo, anajdnje się inakomlte daieto 
J. CbełmoAbkiego p. t. „Przed bitwą racławicką". 
W jprawoadanln krytyeanem pióra p. K. Knamany 
mieści sią wiele uanaiia 1 pochwal dla prsedsta 
wisieli sztoki polskiej. Wśród llnstraoyj, zdobi., 
eych aezzyt, jest 7 utworów artystów polskich, na 
karoie zaś albumowej widnieją „ Organki “ prof. 
Aientowlcaa. Bardu pochlebny oeeno ndobyły tak­
si utwory młodego polskiego artysty p Jakimowl 
caa, Ktorege oryginalne atudya rysunkowe oddawna 
adobyły sobie żywe uananle i Eei artyatycanyoh. 
„Kunst" aamleiBcaa reprodukcje ryBunków p. Jakl- 
mow eni podnosząc nleawyktą incnioyę w komposy- 
syl I suotelnoic techniki, przypominającą najoel 
nlejsse tego rcdaajn usiłowania aagrantcą. P. Jaki 
mowica wystawił we ntwory w grupie t. aw „pię- 
ciu", którym secesja wiedeńska osobną przeznacay- 
tn salą.

—  P. M HOPOOWSkr profesor śpiewu w kon- 
serwatoryum krakt (rakiem, przyjął ofertę “ arsanw- 
aklego konierwatoryum i a dniem 1 września obej­
muje w Warsa:wie stanowisko profesora śpiewa 
w tamtejszy® initytuole.

W krótkim okreul* pobytu w Krakowie prof. Hor- 
bowskl aaoiał pozyzkar sobie sasłnsone uaaaale mu 
aykainysb sfer miasta, które siusiało widział) w nim 
filar krakowskiej zikofy. Niestety warunki, JaEIe 
może ofiarować krakowskie koase ra tory om alt 
mogi. rywaliacwaó a warsaawsklcmi. Prof. Horbow- 
■kiemu ofiarowano tam 6000 koroi roeaaie i 600 
koron dodatku aa neaniów nadliczbowych. Saersry 
teren pracy 1 korayitne warunki skłoniły prof Hor 
bowsklegr do przyjęcia oferty warszawskiej, aad 
esem Krakót. może tylko ubolewać, będąc poabi- 
wlonym siły tak wybltaej. Jak słychać, o stanowi­
sko po prof Horbrwsklm w F.akowle ubiegać sią 
.amierza b. dyrektor Towarsystwa warszawskiego 
w Warsaawie i smakomlty komtoiytor p. Zygmunt 
Noskowski.

— „Wędrowiec" i „Tygodnik ilustrowany"
w najuowtsyu (22) aumerse podaje dokończenie 
Interesującegr artykułu S. Ajkeaasegn o „Założeniu 
Królestwa Polskiego w r. 1815", oras aiesaany ■ 
na- wyjątek ae znakomitej powieści Zaeharyasiewi 
eta „Święty Jur", opisujący pograob pląoiu pole­
głych w r. 1861 Ceniura ustęp ten regularnie wy­
kreślała a warsaawakloh wydań powleścf amarłego 
niedawno piaaraa. Pray tej sposobności umiebicsa 
„Tygodnik" nader interesującą ryelm współesesi ą 
Al. Łessera p. t. „Pogrseb plęelu poległych".

Eironlka Iwoi .■1
Lwów, 7 czerwca

Lwowski. komiaya teatralna uchwaliła oatate- 
cany tekst aoatrakiu dalerżawy teatru miejskiego 
a p Ludw im Hellerem, wstawiając dodatkowo 
Dcstanuwienle io do ciąKł0i ei praeaa.awień. Nastąp- 
nie ncbwalono prtcprowadalć pewno odnowletia i u- 
aupałniekla w gmachu teatralnym Sprawioną być 
ma — r  myśl tej uchwały —  jeascae jedna kurty­
na a rnonomą oaęsolą środkową; odauwloae aoataną 
dekoracje, bądaie sprawiony nowy wda do przswe- 
ienia dekoraoyj; oeiem sabespieesenia aalf wUsćw 
od prseelągów będą w kurytarzu parterowym doda­
ne po obu stronach drugie drzwi. Przoprowadsoae 
też aostaaą w sali widaów rury jgrzewalae dla o- 
grtowaala sali podeaas próo. W końou aaprawloue 
■(.stanie oświetlenie elektryczne, w niektórych miej 
■cbs aepsute wskutek sużyela, nrar praeprowadao- 
n aostaaą, potraebae roboty tapioerskle. Kosat ogoi- 
ny .yeh robót obilesony jest na 18.5u0 koron.

„Komitya zarobkowa'* Towarayatwa Bratniej 
pomocy słuchaczów politeehalki we Lwowie poleea 
na ssas wakacyjny ukwalifikow mych korepetyto- 
r*"’ as saajomcśolą języków alemisekiego, francu­
skiego, rosyjskiego i wsaystkieh aaak, w aakret 
sakół średaloh wehodsąeysb, orav ryso, alk )w, ru- 
tynowaayoh ,re wsaelkiego rodaaju sająeiach te- 
oanicaaycn Zgłosaeiia do wydsiah Towarsystwa 
(Lwów, poiltecuaika).

0  nreaztowaniu niejakiego pana L., o caen do­
nieśliśmy wosoraj, „Koryer Lwowski" podaje na- 
-1*1 ^Jące ssesegół

W sferac1- tutejssej poałaoanej srłodsieży obracał 
■lę od kilku miesięcy niejaki pan L. praybyły a 
. * arssi ry. .i jgomość ten praybył do Lwowa i  mło 
daiutką, przystojną „kuzynką", a którą sajal ele­
gancki, a 8 pokoi składający się apartament na je 
-mw i  najpl' 1 iejssycb ulic miasta. Dom paaa L.

krutei awr 'ił na siebie uwagą polioyi a powodu 
bardao wesoł^-n sabaw, jskle sio taa. odbywały, 
podstawy jednak do wurooaenia nie było We wti 
rek . traymała pointy a bardao obsaerne, saesegdłowt 
umotywowane doniesienie oskarżając* tystyngowa- 
nego jegomościa o pośrednletwo a zakasanej miło 
iel, wobec czego aresztowano go, następnie jeiwak, 
iw spisania protokoła, zostawiono na rasie na wol­
nej swple W pierwszej chwili p0 aresztowaniu p.

^lleya Informowała sprawozdawców pism, że 
padła mlstyflkaeyl, żi doniesienie eo do aa-
raue nych p, l .  niemoralnych csjnów jest niepra­
wdziwe. łbeenle okaanje się, że polieya była w 
błędile. Pan L. a Warsaawy, Lezący około 50 lat, 
przyj ecu s m L w o w i przed niedawnym caasem a 
panną Zoną B., licaącą obecnie 17 lat Miebakanie 
aajął wspólnie a aią pr*y nL Krassowskiego. Tutaj

też gromadzili sir rozmaici panowie a damami i 
jzeroko się bawiono. Panną Zofią pocsęłj opieko­
wać slą rozmaite Indywidua, mające już nieraz ko- 
llzye z władzami o strąesycielstwo. Pan L. posta­
nowił, rzekomo z powodu tej opieki, „odstąpić" 
pannę Z. jednemu ze „złotej młodzieży" panu C. 
pod warnnkiom, że weźmie na siebie koszta pouia- 
iamej jnż przez paaną Z. garderoby i maszyny do 
szycia. Ten fakt podobno spowodował v kroczenie 
polieyl, któta we wtorek uokonała rewizji w aile- 
szkaniu p L,, poesem sprowadzono go nr policyę. 
Pannę Z. aaś, jako „beadomaą", aatrsymauo na ra­
zie w areszcie polisyjnym, gdzie wkrótci praybył 
jakiś młody lej „opiekun" z chęcią dostarczenia 
jej kaiążek da ezytamia. Póśaiej okasało się, że 
panna Z jest ehora, odJiiano ją więo do szpitala. 
Policy- prowadzi w brzydkiej tej sprawie dalsze 
śledztwo

l Rosyi i zaboru rosyjskiego.
Ze wszystkich etron ioavi coraz głośniejsze 

odzywają się wezwania, aby gabinet Groreuy- 
kina nstąpii. Nawoływania te atoli pozustają 
bez skntkn Słychać jedyn;e. że ninister spra­
wiedliwości S z c z e g ł o w i t o w  wniósł dymi- 
syę, która jednak nie została przyjęta. & aj wy­
bitniejszą rolę odgrywać ma obecnie minister 
S i i 11 ł i n s k i , bez którego dorady (loremykin 
nie decyduje słę w żadnej ważniejszej sprawie.

(Tzlegraay „N. Retormy" z 7 ozerwow.) 
Kara śmierci.

Petersburg. Prezydent ministrów Goremykin 
zawiadumił prywatnie prezydenta fłumv, ze 
rząd zastanawia się nad zniesieniem kary śirier- 
ci. Goremykin przyrzekł, że w Damie dt; odpo­
wiedź na, interpelacyę w tej sprawie. Z tego 
wnoszą, że rząd nie nosi się z zamiarem odro 
rzen.a Dumy.

Tajna misya.
Petereuurę Wkrótce wyjeżdża stąd do Ber­

lina wielki książę W ł o d z i m i e r z  ze specyal- 
ną musyą do c e s a r z a  W i l h e l m a .  Odwie­
dziny te wywołane są koniecznością naprawie­
nia dotychczasowych stosunków między Bosyą 
a Niemcami, które w ostatnich czasach były 
naprężone. W sferach dyplomatycznych misyi 
fi eikiego księcia w związku z niodawnom ustą­
pieniem hr. Lambsdorfa przypisują doniosłe zna 
czenie polityczne.

Zjazd socyaiistow z całej Rosyi.
Petersburg. W koficu birżącjgo tygodnia w 

miejscowości Ferioki (w Finlandyi), odległej o 
kilkadziesiąt wiorst od Petersburga, odbędzie 
się wielki wiec polityczny partyj skrajnych. 
W wiecu przyjmą udział członkowie parlamen­
tarnej „grupy pracy“ w pełnym, składzie, przed­
stawiciele fińskiej partyi socyalno-demukraty- 
cznej, czerwonej gwardyi fintandkziej, oraz 
skrajnych partyj socyaMstycznych w Rosyi.

Zesłańcy polityczni.
Petersburg. Gnbernator archangielsni zawia- 

domił^departsmant policyi, że gubernia, pozosta­
jąca pod jego zarządem, jest tak przepełniona 
zesłańcami politycznymi, że w i ę c e j  i c h  p rzy­
ją ć  n ie  moż e  i z tego powoda prosi o skie­
rowanie następnych transportów do innych gu- 
bernij

Arosztowanka w mmii.
Petereburg. „Strana“;donosi, że w Viborgn are­

sztowano 20 żołnierzy artyierj: fortecznej, o- 
skarionych o p r o p a g a n d ę  r e w o l u c y j n ą .  
Również aresztowano tam kilkudziesięciu żoł­
nierzy za p r z y j ę c i e  u d z i a ł u  w | w i e c n  
przeciw rządowi, urządzonym w tych aniach w 
lesie Tiborskim.

Z R ady państwa.
(Telegramy ,.N Reformy" z 7 czerwca.)

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­
słów zjawili się w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  no­
w e g o  g a b i n e t u ,  z wyjątkiem ministra Mar- 
cheta, który zasłabł.

Prezydent Y e t t e r  wyraża oburzenie z po­
wodu zamachu w Madrycie i wyraża radość 
z pofiudu ocalenia pary kiólewskiej.

Deklaiacya bar. Bioka.
Prezydent mimstów Beck: Rząd, który przez 

J. C. Mość powołany ma zaszczyt przedstawić 
się Wysokiej Izbie, przez sam fakt swego po­
wstania i sfiego składa jnż wyraził swój pro- 
Tram. Ten fakt jest wymowniejszym od słów. 
/  odzony z potrzeby chwili i przekonania wiel­
kich stronnictw Izby, rząd ten nie jest rządem 
jednJgo stronnictwa, a le  t a k ż e  n i e  j e s t  
r z ą d e m  p r z e c i w  ż a d n e m n  ze s t r o n ­
n i c t w.  Rząd przestaw ia koncentrację si* 
prac), zaczerpniętych bądz z  wielkich stronnictw 
parlamentarnych, bądź ze stann urzędniczego i 
ze względu na udział mężów zaufania wielkicL 
stronn.ctfi, sądzi, że może mieć prawo do szczy­
tnej nazwy g a b i n e t u  p a r l a m e n t a r n e g o .  
Rząd wskazuje praktyczną nankę z doświad­
czenia dosyć drogo okupionego w Austryi gcuie 
bieg rozwoju politycznego domagał się konie­
cznego zespołu wielkich sił narodowych. Przez 
ndzial mężów zaufania wielkich stronnictw w 
rządzie, posiada par1 iment rękojmię, że ze spo­
kojem pójść może za pośrednictwem rządu. — 
W parlamencie i z parlamentem znajdzie '^ąd 
siłę, aby lozuriązać pełne odpowiedzialności za­
danie. Tylko we wzajemnym zaufania między 
parlamentem a rządem leży źródło pewność i 
powagi, jakie są nieodzowne dla strzeżenia in­
teresów Austryi

A ważne interesy Austryi są w grze, Gmach 
ugody z r 1867 zoBtał przez różne burze za­
c h w i a n y .  O 10-letnią ugodę prowadzona była 
10-letnia walka. Chwilowo pod względem eko­
nomicznym zustajemy jeszcze zawsze do Węgier 
w stosankn, którj o naczony jest jako rzeczy­
wiste przedłużeni^ dotychczasowego stanu i po­
stawionym pod n i e d o s t a t e c z n ą  o c h r o n ę  
w z a j ej noś c i .  Z operatów, które w r. 1903 
zostały z rządem węgierskim ponownie opraco­
wane, tylko w Anstryi, n ie  z a ś  na  W ę­
g r z e c h ,  ustawa cłowa i taryfowa otrzymał1 
jilę prawa, Ustawa ta posiada cu&raktei wspól­
ności i warunkuje także wspólność anstro-wę- 
gierskiugo obszaru cłowego. Jako taka, wcią­
gniętą też została do zawartych traktatów han­
dlowych. Rząd »astryacki objawia więc zapa­

trywanie, ie po ratyfikacji traktatów handlo­
wych w anenn amów, zawartych z poprzednie- 
mi rządami węgierskiemi, operaty z r. 1903 
t a k ż e  na  W ę g r z e c h  m a j ą  by ć  u w a ż a ­
ne  j a k o  w s p ó l n e  i równocześjie zainarty 
knłowane w traktatacn handlowych (Potakiwa­
nia). Rząd węgierski j e s t  i n n e g o  z d a n i a  
Wychodzi on z tegn założenia, że z powodu 
brakn nmowy nastąpił jnż s t a n  s a m o d z i e l ­
n o ś c i  obszaru cłowego na podstawie artykam 
XXX z r 1899. W konsekwencji tego zapa­
trywania przedłożył rząd fięgierski Sejmowi 
węgierskiemu samoistną, tylko dla Węgier zna­
czenie mającą taryfę cłową, która wprawazie 
merytorycznie zgadza się z taryfą wspólną, ale 
tylko pod warunkiem wzajemności.

Austrya przez zawarcie traktatów nandlo- 
wych dla wspólnego obszaru cłowego posiada 
Irogo nabyte prawo dc ntrzym&nia wspólności 
obszaru cłowego (Żywe potakiwania) i taryfy 
cłowej na czas trwania traktatów hand'owych. 
Węgry jednak odmawiają nam tego. W miejsce 
stałości (Stabilitit) nmów zawartych, Węgry 
J.cą j e d n o s t r o n n i e  w całości wzajemności 
(Żywe potakiwania). Następstwem tego Dostę- 
powania, które w dalszym ciągu byłoby zagro­
żeniem interesów austryackich, jest, że także 
rząd anstryack; jnż teraz zasalniczo mógłby 
dla siebie wysnuć prawo do s a m o d z i e l ­
n y c h  zarządzeń (Oklaski. Głosy: Musi!), nie 
troszcząc się o umowy, zawarte z dawnemu rzą­
dami węgierskiemi. Ponieważ rząd węgierski 
nie chce konstytucyjnego traktowania węgier­
skiej taryfy iłowej i traktatów handlowych 
dalej prowaazić aż do ukończenia rokowań 
z ządem anstryackim, oświadcza rząd austrya- 
cki, że także skłonny jest przedewszystkiem do 
porozumienia. Oczywiście przy tych rokowa­
niach wszmkie jednostronne dyktaty musiałyby 
być wykluczone (Potakiwania) Mimo to musi­
my być przygotowani na to, abyśmy na wypa­
dek naruszenia naszych interesów, b e z  w a h a- 
n i a m o g l '  w y d a ć  o d p o w i e d n i e  z a r z ą ­
d z e n i a  (Potakiwania). Gdy atoli rokowania 
w sprawach ekonomicznych między Austryą a 
Węgrami zostaną wdrożone, muszą one być 
prowadzone z lojalnością i stanowczością. Ma­
szą one doprowadzić do celu i stworzyć znpeł 
nie jasne stosunki, welne od wszelkiego upo­
śledzeń a, stworzyć trwała Dodstawę przyszłego 
rozwoju ekonomicznego (Żywe oklrski). Rząd 
sądzi, że jeszcze zawsze jesl możliwem dojść 
do takiej podstawy. W naszym własnym inte­
resie musimy jednakże niezachwianie trwać 
przy tern, że rokowania prowadzić musimy nad 
c a ł y m  k o m p l e k s e m  stojących w związku 
kwestyj, gayż z wyrywaniem poszczególnych 
spraw zrobiliśmy złe doświadczeni?. Gdyby ro­
kowania nie doprowadziły do zadcwalniającego 
rezultatu i stosunki nas zmasił) do samodziel­
nego postępowania, uczynimy to ze spokojem i 
powagą, ale także z największą stanowczością, 
tern bardziej, że chodzi o najważniejsze <ntere- 
sy Austryi (Oklaski). Związki ekonomiczne, 
wj wołane stosunkami istmejącemi od wieków, 
nie mogą być rozwiązane bez ciężkich szkód 
dla obn części. Taki zwrot wywołałby jeduakże 
dla Węgier smutne doświadczenie. Rząd prosi 
więc Izbę, aby w tej tak ważnej sprawie go 
popierała, bez względn na to, czy rokowania 
doprowadzą do rezultatu, czy ta* będziemy zmu- 
pzeri na innej drodze przystąpić de samoistnej 
obrony naszych interesów, Rząd zapewnia, ze 
prawa parlamentu co do wpływu na rozwój sto­
sunków nie doznają uszczerbku i że nie zapa­
dnie żadna decyzya bez nas (Żywe oklaski).

Uwzględniając wszystkie ewentualności, Lióre 
przyszłość może przynieść, musimy mieć prze­
dewszystkiem w naszych rękach najważniejsze 
linie ruchu. Rząd uważa obecnie bardziej niż 
kiedykolwiek indziej za potrzebne dalsze prze- 
p r o w a d z e n i e  a k c y i  u p a ń s t w o w i e n i a  
l i n i j  k o l e j o w y c h ,  a to właśnie ze względu 
na możliwy rozwój stosunków na Węgrzech.— 
Rząd uważa n a j r y c h l e j s z e  z a ł a t w i e n i e  
u s t r  wy o k o l e i  p ó ł n o c n e j  za pime i po­
trzebne, niemniej uregulowanie żogługi rzecznej 
i morskiej. W zfiiązkn z tem, z_mim przejdę 
do innycn wielkich kwestyj politycznych, zwra­
cam uwagę na konieczność rychłego załatwie­
n i  n o w e l i  p r z e m y s ł o w e j .

Toczem dalej premier oświadczyi:
Jeżeli, aby modz być silnym, rząd prosi o po­

parcia parlamentu, to świadom jest także tego, 
co ma uczynić, aby życiu parlamentarnemu dać 
nowe źródło odmłodzenia i wzmocnienia. Rząd 
znpełnie jasno zdaje sobie sprawę ze stanowi- 
ika swego do wielkiego dzieła r e f o r m y  wy­
b o r c z e j .  Rząd w sprawie reformy wyborczej 
znajduje się w położeniu spadkobiercy uniwer­
salnego. Nie mówiąc o sranie spadkn obn mo­
ich poprzedników oświadczam przecież, że 
r z ą d  s p a d e k  o b e j m u j e  b e z  z a s t r z e ­
ż e ń  (Rozmaite wykrzykniki ze strony Schoe- 
nerera). R z ą d  o b e j m u j e  p r z e d ł o ż e n i e  
i s t a n o w c z o  c h c e  d o p r o w a d z i ć  j e  do 
cel u.  Motywem rządu jest, że porozumienie

kwesiyi reformy wyborczej musi się znalość. 
Rząd wie, jak ta kwesty a opanowuje całe ży 
cie polityczne i jak komecznom jest rychłe jej 
załatwienie. Aby czynność parlamentu mogła 
byt poświęconą problemowi stosunku do Wę- 
gior i innym ważnym sprawom Rząd wszystko 
aczyr', aby przyspieszyć parlamentarne zała- 
tfi ienie reformy wyborczej. To się też uda, je­
żeli do porozumienia dążyć będziemy w dnchn 
z8ody, sprawiedliwości, słuszności i z silną wo­
lą, jeżeli gotofi i jesteśmy przy małych oi.arach 
uzyskać tak wielkie zdobycze. Wówczas refor­
ma ft-rrborcza wystąpi jako emanacya wielkiej 
wspólności uczuć wszystkich Indów Austryi i 
pop ze ona dzieło pokojn narodowego. Temu 
wielkiemu zadaniu rząd pragnie poświęcić swe 
w s z y s t k i e  s i ł y.

Hząd przeceniałby jednak swe siły, gdyby 
sądził, że spór narodowościowy tak prędko da 
się usunąć. Ale rząd ma nadzieję, że nieustan­
nym usiłowaniom nda się przynajmniej osię- 
gnąt załagodzenie spora, osłabienie przeci­
wieństw . porozumienie w szczegółach, jako też 
przygotować się do rozwiązania dabzych kwe­
styj. A ponieważ mężowie zaufania interesowa­
nych w sporze stronnictw biorą ndział w rzą­
dzie, Rada ministrów stała się grantem, ua 
którym porozamienie m* być podjęte. Rząd po­
święci się z ufnością dzieła p o k o j u  n a r o ­
d o w o ś c i o w e g o  i wszystko pragnie uczynić, 
aby ten pokój do skntkn doprowadzić, -^riiede 
wszrstkiem rząd będzie się starał stworzyć 
„milieu“ dla traktowania tych wielaicŁ proble­
mów i w stosownej chwili nie cofnie się także 
przód krytycznemi kwestyami pierwszorzędnej

T-agi, jak przed przystąpieniem do rozwiązania 
k w e s t y i  j ę z y a o w e j  w C z e c h a c h  aibo 
sprawy u n i w e r s y t e c k i e j  na Morawach 
(Żywe wykrzykniki ze strony Niemców), gdyż 
także dla tych kwestyj musi się zn&leść zado 
walniające rozwiązania

W końcu oświadczył prezydent ministrów że 
w tej najważniejszej chwili, wymagającej silnej 
ochrony wspólnych interesów narodów Austryi 
może podołać tylko niezachwiana jedność mię­
dzy rządem, parlamentem i narodam1' Austryi 
To jest teraz naszym pieiwszym i najważniej­
szym oboł iązkiwm. (Żywe oklaski. Mówca od­
biera liczne gratnlacye)

W tej chwili rzneono z pierwszej galeryi na 
salę kartki z o d e z w ą  g ó r n i k ó w ,  ustrzegają- 
cą przed dalszem o d w l e k a n i e m  r e f o r m y  
w y b o r c z e j .  Prezydent zarrądził wydalenie 
dwóch osób, które te kartki rzuciły z galeryi

DuJuze obrady
Następnie dr P ł a c z e k  wniósł otwarcie dy­

skusji nad dekiaracyą prezydenta ministrów. 
Pos. S t r a n s k y  oświadczył się przeciw temu 
Pos. A b r a h a m o w i c z :  Mimo aznania powo­
dów, które pos PlaczeL przytoczył i mimo u- 
znania ważności dysknsy nad dekiaracyą rzą­
dową, muszę jednekże 'uiemem megc stronni­
ctwa, z przyczyn czyste praktycznych, oświad­
czyć się p r z e c i w  natychmiastowemu otwarciu 
dyskusji. (Oklaski u Polaków). Bedziemy wkrót­
ce mieli sposobność zająć wobec tego programu 
stanowisko, gdyż za kilka dni przyj dzij w Izbie 
pod obrady p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e .  
Dalej ze względn na to, że Izba od długiego 
czasu domaga się uchwalenia noweli przemysło­
wej, jakoteż ze względn na to, że naszem ży­
czeniem jfcst, aby u p a ń s t w o w i e n i e  k o l e i  
p ó ł n o c n e j  zostało postawione na po-ządkn 
dziennym, oświadczam imieniem stronnictwa, że 
będziemy p r i e c i w  t e m u  w n i o s k o w i  gło­
s o wa l i .

W głosowaniu wniosek p. Pbczkt. o d r z u ­
c o n o  160 głosami przeciw 91, poczem Izba 
przystąpiła dc dalszej dyskusji nad n s t a w ą 
o t a k s a c h  w o j s k o w y c h .

W dyskusji zapierali głos pusłowie: F t  ess l ,  
D e l u g a n ,  L a r g ,  S t ó j  a n, Bi ank i  ni, E rb, 
poczem zabrał głos minister obrony krajowej 
Schónaich.

Godz. 3 po południu posiedzenie trwa dalej.

Wiedeń. Na dzisiejsze posieuzenie pnybyło 
b a r d z o  w i e l u  p o s ł ó w;  galerye były prze­
pełnione. O godzinie Kwadrans na 12 weszli 
na »alę nowi ministrowie i zajęli miejsca. Mi­
nister Dzieduszycsi zajął miejsce na skrajnej 
prawicy, na fotelu, zajmowanym dotąd przez 
dra Piętaka. Obok Dzieduszyckiego zasiadł mi 
nister Facak, dalej minister Forzt, minister 
Aueraperg i minister skarbn Korytowski. Śrę- 
dek ławy ministeryalnej zajiunją prezydent mi­
nistrów Beck i ministei obrony krajowej Schón- 
aich, którzy siedzą przy jednym stole. Minister 
Prade usiadł na skrajnej lewicy

Wiedeń. Rząd przedłoży! dziś s z e ś c i o m i e ­
s i ę c z n e  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e .

Wrażenie mowy Becka,
Wiedeń. Prezydent ministrów B e c k  zaczął 

mówić wśród ogólnego naprężenia. Słuchano go 
z wielką uwaga, szczególnie gdy mówił o spra­
wie węgierskiej. Z t a k ą  s t a n o w c z o ś c i ą  i 
r a d y k a l i z m e m  n i e  m ó w i ł  j e s z c z e  
n i k t  z t u t e j s z e j  l a w y  m i n : s t e r y a l -  
nej .  Po mowie słyszano też w sterach posel­
skich zdanie, żt mowa z b y t  r a d y k a l n a .  Po­
słowie niemieccy są z niej zadowoleni Panuje 
pizekonanie, że w razie ni&dojścia do skntuu 
poro umienia z Węgrami, z e r w a n i e  w s p ó l ­
n o ś c i  z Węgrami cważnć będzie można za 
fakt dokonany od loku 1917. Na ławact pol­
skich z zadowoleniem powitano zapowieaź a- 
p a ń s t w o w i e n i a  k o l e i  p ó ł n o c n e j .  Zwo­
lenników p o w s z e c h n e g o  p r a w a  g ł o s o ­
w a n i a  nieprzyjemnie dotknęła okoliczność, że 
Beck o sprawie tej mówił aopiero na trzeciem 
miejscu, co czyniło wrażenie, jakoby dosyć rhlo- 
dno i raczej z konieczności, niż z przekonania 
zapatrywał się na rzecz powszechrego prawa 
głosowania.

Wiedeń. „N. W. Tagblatt" ramieozczi inter- 
Tiewy z kikoma posłami co do wrażenia, jakie 
mowa Becka wywarła. Poseł Rink, prezydent 
wiedeńskiej Izby handlowej, oświadczył, ze Beck 
fi sprawach węgierskich zajął to samo stano­
wisko. co ks. Hohenlohe i dlatego jego słowa 
znalazły donośne echo w Izbie. Posłowie cze­
scy Knlp i Klumpar oświadczyli, że nie chci, 
na łozie czynić trudności rządowi, dziwi ich je­
dnak, dlaczego Beck nie poruszył s p r a w y  j ę ­
z y k o w e j  na Morawach i na Śląsku.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Koło polskie odbędzie dzić w.eczór 

pusiedzeiiie w celn wyboru c z ł o n k a  d e l e ­
g a c j i  w miejsce ministra Dzieduszyckiego Ze 
strony konserwatywnej kandydują prof. S t a ­
r z y ń s k i e g o  W sprawie tej obradowała dziś 
komisy o pa.lamentarra Koła razem z komisy ą- 
matką. Ponieważ przy głosowaniu prof S t a ­
r z y ń s k i  i ks. P a s t o r  otrzymali równą li­
czbę głosów, przeto plenno. Koła nie będzie 
przedstawiony ż a d e n  k a n d y d a t  imieniem 
połączonych kom>syj.

Wiedeń. Wybór prezesa Koła polskiego nie 
odbędzie się dziś, ale na jednen z najbliższych 
posiedzeń Słychać, że największe szanso po­
siada A i.rahamowicz, a na stanowisko pierw- 
szjgo wiceprezydenta Bobrzyński i Kozłowski. 
Obaj mieli oświadczyć, że w y b o r u  n>e p r a ­
gną.  W sprawie tej odbyć się ma dzis wie­
czorem zebranie pusłów demokratycznych

Z k l u b ó w .
Wiedeń. Posiedzenie komisji dla r e f o r m y  

w y b o r c z e j ,  zwołane na dziś, zostało odwo­
łane.

Wiedeń. Klub ludowców niemieckich swo.m 
przewodniczącym w miejsce ministra Descbatty 
wybrał posła C h i a r e g o.

Wiedeń. Klnb w i e r n o k o n s t y t u c y j n e j  
w i e l k i e j  w ł a s n o ś c i  obradował nad sytua­
cją  i ogłosi' komurikat, przyjmujący do wia­
domości ważny fakt, że parlamentarzyści zostali 
powołani do gaDinetu. Jeżeli przez współdziała­
nie parlamentarzystów w rządzie udałoby się . 
-zaprowadzić jakiś „modus vivendf“ miedzy 
Niemcami a Czechami, to byłoby to początkiem 
nowej ery Komunikat podnosi naotępnie konie­
czność zajęcia wobec Węgier cakiego stanowi­
ska, aby interesy Austry; doznały skutecznej

obrony. Co do powszeennego prawa głosowania, 
klnb powołuje się na znane stanowisko swojej 
partyi.

Wiedeń Klub Słowieńców uchwalił wobec no­
wego rządu zachować p o l i t y k ę  w o l n e j  
r ę k i ,  a co dc taktyk: porozumiewać się z in- 
ner pokrewnemi stronnictwami.

Wiedeń. Jutro zbierze się konftorencys p r z e ­
w o d n i c z ą c y c h  f c l u t ó w w sprawie ustale­
nia porządKU dziennego prac Izby.

W i n u u  I te iijn l l t r n  

tfiadoiaoto. „N. Refomy"
z dnia 7 czerwca

Berlin. V GrossiicLterfelde umarł zuany filo­
zof Edward R a r t m a n n .  (Zmarły był wrogiem 
Polaków, głosił w odniesienia do nas zus&dę: 
„Ausrotten!")

Poseł niemiecki z Białej.
Biała. Przy dzisiejszym wyborze azuoełniają- 

cym posia na Sejm Kraiowy z okręgu wybor­
czego miasta Biała (w miejsce dra Łazarskie­
go, który zrezygnował), wybrano posłem Rogera 
bar. B a t t a g l i ę  j e d n o m y ś l n i e  na 268 
głosujących. P o i a c j  w s t r z y m a l i  s i ę  od 
g ł o s o w a n i a .

SkutKi wylewu.
Stanisławów, z  powoda r a t a m i n ł a  a i ę b o -

s t a  w kiloB. 33!/i w s t r s j B a n o  c a ł k o w i ­
c i e  r u c h  p o c i ą g ó w  na salaku Delatyn—Koło­
myja od 7 bB. aa prieciąg okoio 5 dal. Z powodn 
p o d m y c i a  t o m  w kim. 4 ‘3 watrayman" oałko- 
wicle rnoh pociągów aa s i aka Dolina— Wygoda 
od 6 bm. do odwołania. (Zob, kroa. „Deanom i wy­
lewy “. Pra. rei.).

WeKerle w Wiedniu.
Wiedeń. Węgierski prezydent miniBiTófi We- 

kerle o godzinie 10 udi»ł się do Schoenbrann, 
gdzie został przyjęty na posłnehaniu u cesaiza. 
Wekerłe przedłożył obszerny referat o sytuacji 
1 budżet na roi 1907. Wieczorem weźmie We- 
kerle ndzia w obiedzie na czeńc cesarza Wil­
helma poczer odjedzie do Budapesztu.

Wiadomość dzienników, Jakoby Beck złożył 
wizytę Wekerlemn, polega na nieporozumieniu. 
Obaj prezydenci gabinetu wcale się z sobą o- 
sol iście teraz w Wiedniu nie zetknęli.

Leczenie gruźlicy.
Londyn Przedsiębrane w szpitalach londyń- 

8Ki',h doświadczbiiiL z nowym środkiem „Opso- 
min" przeciw gruźlicy i wilkowi (Iupusj, aaiy 
ziifckorolte rezultaty. Wkrórce nastąpi ogiosze 
nie wyników.

Po zamachu
Madryt. „Correspondenzia" zapewnia, te Mo­

rał natychmiast po zamachu ogoiił sobie w tej 
redakcyi brodę, a następnie w okolicy Madrytu 
zmienił ubranie, którego mn rewolucjonista Ma- 
kens dostarczył.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Mlohal Honoplńakii

S A D M Z A . n
Artykuły w cym duale nil poenodaą od 

rodak eyi).
4 __________

Ś l u b

Dra Eamunda Majewicza
z panną

R o m a n ą  K l c i n ó w n ą
odbedzie się we Lwowie dnia 9 czerwca 1906 
roku w kościele 0 0  Bernardynów o godzinie 

l l 1/* rano. 2564

PodfeLęko*' am e.
Wszystkim, którzy raczył oduać ostatnią po­

sługę nieodżałowanemu Mężowi i Ojcu naszemn 
ó. p. ks. Jerzemu Gabrysiowi i którzy w tych 
Ciężkich chwilach okrzali nam prawdziwe współ- 
czuck, składamy serdeczne i gorące podzięto 
wanie.

D. Gabrysiowa z roaziną.
Kraków, dnia 5 czerwca 1906.

7 o lr n n 2 in O  » L Illa n s“ .  Pokoje en penslon od 8 
4 <  s U |l< " ■ do 14 koron na dobę. Do 16 uieiwoa 
ceny zniżone. — Prospekty na żądacie 9248 4 10

Dr Leon R appoport
b, elew kliniki ś. p prof- Edw Korczyńskiego 
fi Krakowie, b. asystent polikliniki urologicznej 
prof. Posnera w BerLme, po studye ch w klinice 
urologicznej HOpital Neckar w Paryżu, w poli­

klinice i w szpitala w Wiedniu, ordynuje
w cnorobach nerek, pęcherza r cewai 

w KtaKowie, ulkoa Wielopole, L. 6, parter,
od godziny 3—4 po południu.

sterss> tBligraficiRt*
•fb lst, 7 cserwoi
hkoya LCjLryackUso Aaktadi bradytowspi 6T1 

u. cyt ^łgioMkief- Zakłada kied. ic rsp 815 60 Akcy 
Ar_'iobttsdra 811*— _Voye Jnkafaheki 854 —. Aksyi 

4m ikn 487 50 Juya Bankrereiaa 661/96 y* 
LodenoredJt 1048 —. Akoy< Galii yjskieg, Bank, fcjpcfci. 
Danego 871'—. Akoys kolal aańzłwowyoh 681 95. >
kuci południowej 161-50. £oy kr'ei Slbethal 46350 
'Lkcfe sole) potaoen*j 6741 (6760) Kweyt lola> eaeralowf - 
We' o81’— lkg>s 3] '*ę: 577*96. ł i a j t  Rim. Marar i 

678 --. Akoys ^ asKiu, Towarsysti wlaznsgo 9741 - 
Uksye Fab/yk. bionl 604'—. ' koye inrsokis tytonii w t 
446'—. Ak ys Galle> j«Łego Kara. asg( "'owaizystw i 
saftowaLO 570’5u. Ob’^i y wfgk»aklr lademniai i 
95 41 Bana majowt 99 76. PUnta toiorowa aastryaolt 
99*85. Berna koronowi w^gieraL* *)6*8(. 64 1. T ‘ 
T ‘iru w .i.f*  kredyuiwego żiemtkiegc 98‘90 4V, I f f  
Bani . 'dfotoosnegc 98*66 A1/,*/, isty Bani Mpoa

*'Og. 100'95. 5* Jiłsty Bank* hurteoanego 111*60 
4 '/, Jsży Banks k»aio ,egi, 98 90. 4*/„•/■ Listy Bank. 
knjowsga 1016 0 . 6*/, komunalne .-liga. * Banka kit- 
{ofiegr* . 4V, galłoyjtkl: obUgaoys prjp.aacyjai 
99*8* 4*/ gali rajski, pożyoaka kri.j^wi a 189 Br. 98*90 
4 f, Pożyczka miasta Lt,oaa 97 95. Lo*>y tueeUa 157*—. 
Marki 117*80. KołJi “6a*»0

Uapoioalenie: Pokojowa wymiana depesz międzj Wie­
dniem i Ksym spowudowara silni nsposobienle Pod 
Pcd zonie tabsze ni zagranicę.

Cukier spokoje/ 17*90—18*—(18*90—la*—) Nafta 1 ipi 
ryto* nleamleniojr

*S £ 3 S = *  »  DYWANY PERSKIE, KILIMY i PORTYERY Najniższo oeny.
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Letnie Mieszkania
do wynajęcia. Prudnik Biały 17

2532 i 3

ZAKOPANE
Pensyonat J. i M. Zaruskich,

przeniesiony został z willi „Zagórze"
do willi 3538 i 4

„Kryis ań“
Ogrodowa 5. Obok parka klimatycznego. 
Pokoje z całndzijnnem utrzymaniem.

N i l  D u ł  A  Jttuen lDb dwu poko- 
I I  <* I d  w w  je z balkonem, na ią-
dame z kuchnia Wiadomość Czyżyny.
n ap rz e c iw  s ta cy i. 3531 1 3

P A L A R N I / *  K f t W Y

p o le c a  c z ę ś c ic w o

B w i « »  « £ £ £ £ .

fia®y paicnsj
ifĉ .1 najnowszym J i najlepszym spo­

sobem z ł pomocą

KRAKÓW P°
najniższych.

M- JrtWOKtt iCKi .
1088 77 0

Przyjmiemy
kilka młodych, skromnych daiew om ^t, 
nmiej^cych piśmiennie rachować, do 
obsługi gości w mleczarni. Opieka ro­
dzicielska. Zakrzyczkowscy, Tarnów, 

ni Seminarska. 3537 1 a

W SKAWINIE
jest około 5 morgów słodkiej trawy na 

siano zaraz do sp rz e d a n ia .
Wiadomość n Stanisława Hofa, Kra­

ków. Kanonicza 11. 3500 3 3

s s« a» » g  a a snana  » jssssasssuksssais-

Potrzebna zaraz
o s o b a  s t a r s z a  do 2-letniej >izie- 
wczynk' oraz do pomocy w gospo­
darstwie domowem, zaś w godzinach 
popołudniowych do nadzoru w sklepie. 
Wiek wymagany 40 lat najmniej.

Zgłoszenia: H .  F .  Itf. poste re­
stante K r a b ó w .  3S3e 1 5

; s. jKs&tsstts&w* *

R T R R  r i  I% j 3 1
Zzwsze świeża, najwięksi} zbyt w krajj . Wb-eiiii do nabycia, a gdzłe niema, prosię pisać do

Magazynu JULIUSZA GROSSEOO
w  H  p ą k o w i e ,  F ł  y n e k . 88 84 0

Pierwszorzędny Magazyn
towarów sportowych we Lwowie 1  po»rdn 
zmiany zajęcia właściciela, korzystnie d o  
i p m  id i n la .  Wymagana gotówka 8000 iłr., 
re n te  w dogodnych ratach do spłacenia. W y­
jaśnień ndiieli t e o n  S c h n e i d , LwOw, 

O olęb> «  4 . 3538 1 8

Adwokat Dr Ma irycy Stern
w Gorlicach 

posznknje k o n c j  r l e n t a  od 1 lipca 
1906 r. 2504 8 8

Wszyscy ci, którzy pragną nauczyć 
się jęz obcych, jakcto- angielsk.. 

franc, niem., włosk., rosyjs., a cudzo­
ziemcy polak., zechcą łask. podać swe 
adresy. Lekcye zbiór, i oddz. Wykład 
podł słyncei metody Berlitza. Każdy 
ma możność nauczyć się jeżyka w krót­
kim czasie 1 ze stos. mał trudem. — 
Zgłoszenia pod „A. B. C.“ przyjmuje 
Adninistracya rN, Reformy". 3489 2 a

Folwark
koło samego Krakowa, przestrzeni 90 
morgów z domem i budynka®1’ gospo- 
darczemi tndziez cig.eli.ia parowa na 
2 miliony cegieł d o  » p rz fd » n la .

Do ulokowania na hipotekę realności 
w Krakowie 36.000 koron.

Bliższa wiadomość: B iu r o  m i la -  
rya lu* ! w  P o d g ó r z u .  Pośrednictwo 
wykluczone. 2180 3 4

Urzędnik państwowy
z płacą 3000 koron, zarazem wsDÓłwła- 
iciciel b. aobrze rentnjącego się zakładu 
przemysłowego, ożeni się z panną inte­
ligentną, gospodarną, miłej powierzcho­
wności. Posan konieczny, który zosta­
nie użyty jako wkład do rozszerzenia 
przedsiębiorstwa. — Za najściślejszą 
dyskrecyę ręczy się słowem honorowe 
go człowieka. Anonimy bez odpowiedzi. 
Zgłoszenia do 24 czerwca. — Adres: 
„ W z a je m n o ś ć  3 5 “  poste restante 
K r a k ó w  za okazaniem kwita mse- 

ratowego. 2629 1  *

R o o s n y o h  p a r o b k ó w  k a w a ­
l e r ó w ,  d s i e w o z ę t a ,  a także 
p a r o b k ó w  io n »  t y o h  (chcąc 
dostać porządnych ludzi) trze­

ba zamówić najpóźniej do końca C s e r -  
w o a  b. r., a sprowadzić w paździor 
niku. a najpóźniej w listopadzie. Płaca 
100 do 120 koron rocznie i wikt — 
Z Nowym Rokiem służby rocznej wy 
syłać nie będziemy, bo łatwiej ją wy­
słać w październiku lib  listopadzie, 
gdyż w tym czasie wiele ludzi bez 
cbleba pozostaje, podczas gdy na Nowy 
Rok każdy potrzebuje rocznej służby, 
a i jaz na miesięczne zarobki Indzie 
za granicę wyjeżdżają i wobec panu­
jących -itosunków niemożliwością jest 
z Nowym Rokiem dostać odpowiedni \ 
ilość dobrej służby.

Jeszcze raz powtarzamy, że chcąc, 
się zabezpieczyć, trzeba służbę roczną 
zamówić w czerwca, a sprowadzać 
w października, najpóźniej w listopa­
dzie. W tym wypadku można być pe­
wnym, że dostanie się dobrą służbę. 
Warnnwi na żądanie odwrotnie. B iuro  
po&redniotwa praoy  B ron isław a  
K rasick ieg o , K raków , u l Szew -

R e n e ry
Puoh
P rem ier
B ritan la  od 140 koron wyżej, 

oraz przybory do tychże za getówkę 
lub na raty (używane kapuje lub wy­

mienia za dopłatą ua nowe). 
Dwonki elektryczne, drut kolczasty, 
narzędzia rzemieślnicze, naczynia ku­

chenne i t  p. — poleca

J .  F I A Ł K O W S K I
1943 N o w y  Sącz, R y n ek , ih 50

li
H E L E N Y  K A P I I N eI K I E J
Kpaków, Gołębia 5, I. p.

Zapisy uczennic stałych i dochodzących do 6 cin klas licealnych oraz do klas 
przygotowawczycn rozpoczną się 10 czerwca; egz-imina wstępne odbywać się 

będą w dniach 26 i 27 czerwca. ^520 1  o

CENNIK GRATIS. Ola użytku Panów 
Amatorów fotografii

zostało nowo wybudowane

A T E Ł I E B
„ H s  F O T O G R A F I C Z N E

z  u ie m n io %  p r z y  S k ł a d z i e  A p a r a t ó w  i  P r z y b o r ó w  fo to g -r .

A. LARISCHA w Kra <owie, Szewska 19
w  domu w łasnym .

Kupującym aparat udziela się bezinteresownie nauki fotografii w Atelier.
Przybory zawsze świeże z powoda wielkiego obrotu. 2187 4 10

sk a  15. 350o 3 8

Praktykant
XłcrhandlUj|koizennego

J a n a  N a g ł a
w  K r a k o w i e ,  

p o t r z e b n y  z a p a z .
Zgłoszenia wprost lub pizez Biuro 

pośrednictwa pracy, ul. K opemikr 
Ł. 20. 2585 1 5

Kilka 
placów tmdow -uych

nadających się bardzo ood mieszkania 
letnie i pod wille, położonych w okręgu 
<udro w ia k a  U a tro ń ,  przez obcych 
bardzc odwiedzanego, przy głównej dro­
dze w pobliżu kąpieli błotnych i hotelu, 
ma d o  s p r z e d a n i a  z wolnej ręki 
po cenie 6 K za sążeń kwadr. L u d w ik  

B e ic h e n n a a m  w U s t r o n ia .  
2380 4 6
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P I E C S r ł
Keitim całkowicie w prt&iągu 7 dni

Artra-srSie Dra CMstoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utizy- 
manis czystooci i upiększenia ceiy — 
Prawdziwy tylkf- w oryginał, słoikaoh, 
których opakowanie rao^strzione Jest za­

rejestrowały® znaniem ochronnj m 
Cena K 1-60. odpowiednie mydło 70 h.

Główne składy w K rakw W ltt: Wiktor 
•łe lyk, apt H. Bartmańskl I Sp.. apt.; we 
L w ow ie ■ Zygr. Ruoke-, apt w Bro- 
d s o h :  I > Kalllr, aptek.; w N ow ym  
Są. P Iskubowskl, apt.; -w P rze­
myślni: H. Schwarz apt., w  Jarosła­
w iu  : J. W ysziyoki a p t;  w Tarno­
p o la : M K :yzincw I aptek., Dr lul. 
Franzos,  aptek. Składy prócz tego we 
wszystkich aptekach i di.igneryach.

hządowo upraw dona

f i i W a i ó f l m w L s z i i a ^ i  ssccyalnycli tBczniczych
pod firmą

K . Rzaca i Chmurski w Krakowie
p n j  n i .  i w .  G e r t r u d y  j» o d  N r .  4 ,  1491 61 o

wgrabie pod kontrolą k-miiyi Przemysłowej Tow Lek Krak. poleceni przei teł Tow.

wody mittfepaln e a t̂uozne
oopowiaaająue akładem ohemłoMym wodom BILIŃSKlłsU, (JIESBUEBLEKSKUfiJ, j  

8KLTERSK1EJ, VICHY, MAF YSNBAnZKIEJ, HOMBTTRG, KISSiNGKN *ndnei
i  t l n «  l u c z n i c u e i

'ak: Ulową, Dromową, jodową, ±«>aziit- kwaśną, eriv wody leeasuean noruinlnc.
■ przepisu P ro f. J a  • - *ego.

Sonedal oząatkm * w cpfekweh J tf-ssacryaet. — Censlkl »s żądanie frane*.
»

Znakomitą pastą do bucików

1 M M A Ł I M
wraz z flanelką do nacierania zawartą w kai- 
dem pudełku, WBzelkie inne krajowe i zagra 
niczne pasty i kremy do obuwia, oraz flanelki 

do ozyszozenla, poleca

Skład Apteczny Mag. farm.
J a d w i g i  F le r a e n s ie w ic z o w e j

w Krakowie, Karmelicka 15.
83 65 0

Młodzieniec
% 3-letnią praktyką kolejową, telegra­
ficzną i komtrcyalną poszukuje zaję­
cia. J a n  P y p e ć ,  C i ę ż k o ­

w i c e .  2501 3 3

P R A K T Y K A N T
pochodzący z dobrej rodziny, władający 
językiem polsk;m i niemieckim, z ła- 
dnem pismem, potrzebny zaraz do fa­
bryki Zgłoszenia z podaniem referen- 
cyj pod „Praktykant fabryczny" poste 

restante Kraków. 2499 a 3

ma do unrzedania: 1927 78 0
Sekretari inarasf. z bronzami, Biblioteka in- 
krnst. z bronzami (antyk), Pająk z bronzn na 
36 świec, Szafa i umywalnia mahoń z bron 
zami, Garnitury i łóżka mahoniowe, bzafy 
rzeźbione i inkrustowane, Binro amerykańskie 
(inkrnst.) oraz wiele innych oryginalnych an­
tyków, akoteż i wszelkich mebli zwykłych.

Laopołdy&a Sfaofeowakt*,
K raków , ul. S zaw sk o  Nr 5, p. I.

Zakopane.
Z; kład wodoleczniczy
p o m ie sz c z o n y  w  w ilii  p r z y  u lic y  
K ru p ó w k i  1 w  K u ź n ic a c h  w  w ilii  

A d a s ió w c e .
-..........  Ceny przystępne.

Dr» Chwistek
1808 17 24 Lekarz kierujący.

W Krynicy
w illa  Karolowka  

o t w a r t ą  j e s t  podczas sezonn 
D R 0 G U E R 7 A  

T . K w i o lń s k i e g o ,  01. P h a r m .  
z  N o w e g o  S ą o z a ,

zaopatrzona we wszelkie wody mine­
ralne i środki lecznicze krajowe i za­
graniczne, opatrunki i wyroby gnmowe, 
kosmetyki i perfnmurye, kliszo, filmy, 
chemikai a i papiery do fotografowania 

etc. etc. 1773 13 15

Z A K Ł A D  W Y C H O W A W C Z O -N A U K O W Y !
z internatem

H. S T R A Ż Y Ń S K IE J
w  RraKOwie, ul. F ranciszkańska 1. 1,

obujmować będzie w roku szkolnym 1906/7:
I. Szkoię po.p olłtą  4 ro klasową z jęz. iranc. (wstęp do kl. 1. z ukończonym 

6 rokiem życia).
2. 8 klas p en s/on atu  bez łaciny i greki (t zw. licealDe), a z jęz. angiel.
3. 7 klas (a wrazi', dostatecznej iJośct zgłoszeń i 8 ma) ima 1  14

gimnazyum żeńskiego 8-mio klasowego
zupełnie « e d łu g  planów  pańitw ow ycli gimn meskioh, poa dyrekr.yą 

Prof. M. Mazanowskiego * prawem publlozności dli. k la iy  1-izeJ.
R p i iy  przddwLiiacyjne 25 czerwca, powakacyjne 25 sierpnia.

Egzam inu wstępne 28 czerwca; powakacyjne oznaczone będą po 25 sierpnia.
OTrwnlkich b liższych  tnformaoy) udziela się w kancelaryi dyrekcyi.

Licytacya koni.
Z arabskiego stada po i- p D. T rzeoiasn  sprzedane będą przez 
dobrowolną lioy taoyę  w  T m row ie dnia 3 0  ozerwoa 1806 roku

od godziny 11 konie czystej i pół krwi arabskiej 
12 k laozy  st&dnyoh,
22 k la czy  z mło Izie y,
14 ogierów od 1 do 6  lat,
12 w ałaohów  od 1 do 4  lat, 

razem 60 koni
Materyoł przeznaczony na sprzedaż pochodzi od klaczy importowanych 

z Arabii przez ś. p. Judnsza hr. Dzieduszyckiego z Jarczow ie w r 1845.
Wstęp na  ̂ cytacyę dozw^-ony jest większym i mniejszym hodowcom, ziemiań-
siwn i miłośnikom koni. Wszelkich bliższych wyjaśnień udzielać bądzie zarząd 
stada począwszy od 6 czerwca b. r. 2524

Dojazd końmi z Tarnopola.
Z a r z ą d  u t a d n i n y  T a u r ó - y ,  p . K o z łó w .

Odznacione na wystawach kri.jowyuh najw jisiew i nagroaami

w y h o b  .  m e s r n
z najlepszego przędziwa, jak  najataranniej wykonane, jakotc

Płótna białe krośi-iaki i weby zwykły i prześoieradłowej szerokości Dymy, Drallszki, .lęciiuki, 
OhoBteciki do : ioia, Ścierzi, Ob- isy Serwet}, Barchany, Flauale, Szewioty Płóciensa kn orowe, 

na fartnszki, nkienki, bluzki i t. p. — polec . po cenach nmiarka wanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy

M 1E S O W 1C Z A

I. wyłączny skłrl i klinika 
Kraków, Wolska '.

Największy wybór lalek 
wszelkiego rodzaju. 

Specyalność: 1 alki z pr 
wdziwemi włosami do 
-zesania, błasi a.ien ' ((ło­
trami i w krakowskich 

strojach.
Kompletna garderowa dla lalek: beciki, poń- 
ozoszki, kapelusiki itp. w największym wybo 

rze! na składzie 2389 2 20

24 DARU®
— by< nie mośe, ale za bezoen sprzedaje — 
S. %AMX Cr&kom ni, T  .y “ u« .1 S)

Dostawja Związku o. k. urzędników państw 
łegaeek nikł * naplsen syster. R skopf Pa­
tent 1  pięknym łańonszkieir ih .  1-70, -ega 
rek ozamy iłr . 3-—, zegarek srebrny syst^a 
Eoskopf ib’atenl zir. 4"—, zegarek iłc-iBty 
system RoBkop! Patent złi 3'“O Budzik świe- 
rą, V w nocy słr. P5(l KegareŁ złoty rł>- 9 —, 
Łańcuszki srebrne od *łT 1 - .  Gwa.-uicyt 
i-lstnia. Wrazif, niispoilobaniw się, wymieniam 
bet trudności n i Inny przedmiot. Zm ów ionit 

i prowi ifeyl uskuteozniam odwrotną pocztą. 
Bogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

i opłatnie. 2146 ? 8

3 K
^  A m s  J C m .  i S p

8 ł L O J  sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystó«’ polsLich, otwarty codziennie 
w dni powszednia od 10 dc l  zrana 

i od 2 do 5 po południa.
Ulica* B r a e k t  5  ITt parterze . 

1498 98 0

Maturzysta
poszukuje jak;9gokolwiek zajęcia. — 
Z. m. W. poste restante Kraków za 
okazaniem kwitu mserat. 2611 2 3

Adwokat Dr Fink w Tarnowie
poszukuje rutynowanego k o n c y -  

p ł e n t a .  2475 3 3

~ k J  c z e n
zamiejBonwy z nkończoną Ii kl. “imn lut realną 
znajdzie umieBzczenlr w handlu Jóreta Puł- 
czynskiego, Kraków, Długa 15. 2498 3 3

dziecięce
kosze do podróży 

nieprzemakalne, 
meble bambusowe 
i ogrodowe, wszyst­
ko własnego wy 

robu,w raj większym wyborze poleca 
po cenach nader niskich

R. LIFSCHÓTZ
Kraków, ul. Sławkowska 14.

1714 14 0

Potrzebny

uczeń do enk^arai
W Nowaka' w Bocnni. 2383 4 7

D O M
murowany, parterowy, składajfoy się z szesoin 
ubikacyj, w zdrowem położeniu, jost zaraz z wol- 
uej ręki do sprzedania, z wyłączeniem p su -  
dnictwa, — Wiadomość w Krowodrzy 1. 140 

2509 2 3

Zakład fotograficzny 0 /7 X 7 ;.
stąoiecia zaraz. F o lo g r u f  poste re­
stante k r a k o w .  2519

Pomocnika bufetowego
z dłnższą praktyką i dobreini referenjyami 
posznknje w 1 s 4 > h  >s C i a r u c k ,  handel 
towarów kolonial. i delikatesów, K raków , 

Utnąa 4.
Oferty nienwzględnione pozustaną bez od- 

puwiedzi. 2513 2 5

Panienka pisząca d. biegle na ma 
szynie w języka polskim 

i (niemieckim, mająca przeszło półtoraietnią 
praktykę, obzn&jomiona z mani u lacy, biuro 
rową, poszukuje jiiisady, Zgłoszenia: „Posada11 
postj restante Kraków. 3518 3 3

IZRAELITA
kawaler, na stałej posadzie rządowej w K ra­
kowie z płacą roczną 3400 koron, orai. pra­
wem do dalszego awansn la t 39 pragnie oże­
nić z panną prz (ntoiną, skromną i gospudarną 
lnb kobietą bezdzietną z prowincyi, posiadającą 

posag od 26 tysięcy koron wzwyż.
Zgłoszenia z pudan.em stosi nków rodzinnyoh 

do 30 czerwca pod adiesem „ N a d z ie ja 111 
restante K r a k ó w  za okazaniem kwita inse- 
ratuwego. Fotografia puźądan- Za dyskrecji 
ręczy złowem honoru. Pośrednictwo oiób trz« 
olch nie jest wykluczonem. 2482 ? 4

A u to m a t, 
(ap k i

pa szczury 2 z łr. ,  n& myszy złr. 120. Łapią 
bez doglądania do 40 sztnk przez jednę noo, 
me pozostawiając wuni, i same się nastawiają 
Łapka na tzwrb, „Eollpse1.  łupiąuu przez noe 
tysiące szwabów i karakonów, złr. 1-20. Wszę­
dzie jak najlep wynik. Wysyłka za zaliczką 
J. Sohllller, Wiedeń, II., Kurz.naergasse Nr 4/7. 
Liczne podziękowania i uznania. 72 10 0

Mio-austryacki Kr^uwy IM  Ubezpiuczun
na życip, renty, od wypa' kc. i poręLi, założy a g e n e y e  Brzesku. Dą­
browie, Dębicy, Grybowm, Gorlicach, Jaśle, Erośnie, Limanowej, Łańcucie, 

Mielcu, Myślenicach, Nowym Sączu, Piiznie, Rzeszowie, Tarnowie, Żvwcu.
O powyższe ageneye ubiegać się mogą tak panowie j akoteż i p&nie nie­

poszlakowanego prowadzenia się 
Zgłoszenia pisemne z „curriculum ritae“ przyjmuje Genetalna ReprezeD- 

tacya, Kraków, ul. Biskupia 1. 3.
Z a k ła d e m  k l e r n j e  i a a r i ą d z a  d o ln o  - a u i t r y a c k i  dej na 

k r a jo w y .
Kredyt krajowy: m i l io n  koron. Fundusz zakładowa 200.000 koron. 

Roczne snbwencye krajowe: 60.000 koron. 2530 1  2

w  K o r o z y n ie  o b o k  K r o s n a .
Na ż|danie wysyła się próbki i cennik opłatnie. 489 21 0

F îloR & Co., Ha.m bur*ff

A

Co., H am lb> u rg^
(Raboisen)

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między Hamburgiem i Amu**^ 
względnie Kanadą i Argentyną. Sprzedaj kar- okrętowych i ko!ejo«7

Bani i wymiana pieniędzy. 113 84
Doaładne prospekty podroży do Ameryki Kanady i Argentyny w 
polskim. ru»kim i niemieckim przesyłamy na żądanie bezpłatnie, °P‘a

Szybko a szczupło w y r a s ta ją c a  m ło d z ie ż  s z k o m a  o b o jg a  p łc i ,  u s ła b ie n i re k o n w a le s c e n c i ,  k o b ie ty  k a r m ią c e ,  s z c z u p ło  i d e l ik a tn ie  z b u d o w a n e , a  w  sz c z e g ó ln o śc i o so b y  k a ż d e g o  w i e k 1 : n a

ż o łą d e k ,  o ra z  s t a r c y  z n a jd ą  w  m ą c z c e  C w u r f t u l a  ś ro d e k  w z m a c n ia ją c y  ic h  s iły  z  w ie lk ą  k o r z y ś c ią  d la  o rg a n iz m u . T o  le k k ie  a  je d n a k  w  w y so k im  s to p n i1 a ż y w c a e

po ży w ie n ie , z n ie s ie  i  s t r a w i  n a w e t  u a rd z o  o s ła b io n y  żo łąd ek ., 2 10

1  D n& »r*i Litora&SKj p  Kia ^oiśi ;, s j  JagiąJloiika 10, U ą d tt orilranr' Ł K.
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PROTEST
mniejszości krakowskiej Rady miejskiej

przeciw

uchwale Rady miasta Krakowa z 7 maja 1906. w sprawie mieszkania 
dla prezydenta miasta.

Wysoki Wydziale krajowy!
Przeciw uchwale krakowskiej Rady miejskiej z 7 maja 1906 wnoszą podpisani radcy miejscy następujący protest

I. Uchwała Rady 
liym nieuzasadniona, 
powodów:

R ozporządzen ie i istatmi

jest pod względem praw 
i nieważną z następujących

woli s. p. Andrzeja
Rydzewskiego opiewa: ,.I)om mój w Krakowie 
pod lk. 141 w ulicy Poselskiej stojący, zapisuję 
na wieczysta, i nigdy niepozbywalną własność 
gnnnie m. Krakow a z przeznaczeniem, aby w do­
mu tym mieszkał zawsze Prezydent Rady miej­
skiej krakowskiej“. Zapisodawca wyraził więc 
w sposób zupełnie jasny wolę swą. aby w tym 
właśnie domu, a nif w innym, zawsze Prezydent 
miasta Krakowa mieszkał. Zlecenie to nałożył 
ś. p. Rydzowski na Gminę m K ratow a jako na 
legataryusza, zaczem Gmina ni. Krakowa przyj­
mując legat, miała obowiązek zlecenie wykonać. 
Wykonanie zlecenia tego zależało atoli nietylko 
od Gminy, która powinna była ubikacja w za­
pisanej realności przeznaczyć wedle woli testa- 
tora na mieszkanie dli Prezydenta. lecz przede- 
Wszystkimn zależało 0110  od tego. czy realność 
ta. tak jak zapisaną została przy nieznacznych 
adaptacjach nadawała się na mieszkanie dla 
Prezydenta miasta Krakowa.

W tej mierze ze sprawozdania ro.t'Cr< lita i z ak­
rów okazuje się. że z.jednej strony dotychczas ża­
den Pis zydent nie objął domu tego w używano Da 
mieszkanie dla siebie, pomimo upływm 25 lat od 
wejścia Gminy w posiadanie zapisanej realności,a 
z drugiej strony dom przez testatora zapisain zaró- 
w 110 ze wrzględu na stan swój obecny jak i na roz­
miary i jakość uliikaoyi w nim się znajdujących 
nie nadaje się na mieszkanie dla prezydenta. 
Stan ten z każdym rokiem więcej uzasadnia 
przekonanie o niemożności zastosowani 1 się do 
zlecenia testatora, bo wymogi dla celów repre­
zentacyjnych prezydenta ciągle wzrastają a wy­
gląd i stan ubikac.yi w zapisanym domu ciągle 
się pogarsza. Zresztą iuż przed 2 :, laty dom 
ten nie był dla rzeczonego celu odpowiedni, ho 
żaden prezydent nie uczynił zadość wezwaniu 
gminy i nie zajął go na swoje mieszkanie. Co 
najważniejsza zaś, to okoliczność, że sami dzie­
dzice ś. p Andrzeja. Rydzowskiego w podaniu 
swem z dnia 15. grudniu 1905 do L. 740 praes. 
wiiit-sionem do Rady miasta, przyznają zupełnie 
otwarcie, iż dom zapisany Gminie przez ś. p. 
Rydzowskiego uio nadaje ^ię na mieszkanie dla 
Prezydenta.

Dziedzice ś. ]>. Rydzowskiego przez uznanie, 
że dom Gminie zapisany nie nadaje się na mie­
szkanie dla prezydenta, nwoluili Gminę od pro­
wadzenia dowodu w tym kierunku. Zresztą gmi­
na wychodząc, z tego samego założenia, prze­
znaczyła już od dawna dom ten na cele pokre­
wnie, in tencji testatora zbliżone, mianowicie na 
biura dla urzędników Magistratu. Skoro więc 
przez wszystkie czynniki interesowane zgodnie 
ustaloną została nieprzydatność domu do prze­
znaczenia go na cel pierwotnie zamierzony, 
a nikt również nie może żądać, aby Gmina 
wyłożyła znaczne bardzo sumy na przebudowy 
tego domu. skoro zatem okazało się, że zlecenie 
do wykonania jest, memożliwem, to z chwilą tą 
sy tuacja  przedstawiała się jako nader prosta, 
bo wedle wyraźnego przepisu 710 ust, cyw. 
w razie ntemożnośi i wykonania zlecenia, lega- 
taryusz mimo to zapis zatrzymuje, a to tem- 
bardziej w danym razię, gdgj-e użyto pi zedmiotu 
zapisanego na cele możliwie zbliżone.

Mieszkanie dla Prezydenta miasta stało się 
z chwila, uznania niemożności wykonania zlece­
nia ś. p. Rydzowskiego kwestyą zupełnie odrę­
bną, którą można rozpatrywać li tylko z stano­
wiska interesów Gminy i jej sił finansowych 
i nic wolno tej kwestyi wiązać
pisa ś p. Rydzowskiego.

Gdyby nawet Gmina uchwaliła Prezydentowi 
przyznać, mieszkanie w naturze z pominięciem 
względów na jej sy tuację finansową, to i tak 
mieszkania tego nie może udzielić w domn La- 
■ischa. bo dom ten kupiony został li tylko na 
biura dla m agistratu potrzebne na podstawie

ze sprawą za-

przedłożonego Radzie sprawozdania, że wszystkie 
ubikacje na biura urzędowo się nadają. Na tej 
też podstawie Wysoki Wydział krajowy zezwo­
lił na zakupno domu Lariseha pod tym warun­
kiem. że będzie użyty na, biura magistrackie. 
Rzeczą jest jasną, że ś. p. Andrzej Rydzowski 
tego wszystkiego przewidzieć nie mógł. że 
w szczególności nie przewidywał iż Rada miej­
ska zakupi w 2f> lat. po jego śmierci dom La- 
riseiia, że go przedstawi wobec Wydziału k ra­
jowego jako przydatny na biura magistrackie, 
że mimo to jednak z niezrozumiałych powodów 
przez 2 lata  kilkanaście ubikac.yi na I piętrze 
wcale na biura nic1 użyje ■ że dopiero później 
wyłoni się wniose.k może przedtem zresztą przy- • 
gotowany, aby pokoje te oddać Prezydentowi 
na mieszkanie. Mniej jednak jasną jest pewność 
dziedziców" Rydzowskiego, do której doszli w 25 
lat po śmierci testatora, a zarazem i pewność 
sekcyi i większości Rady, że oddanie na miesz 
kanie Prezydenta ubikacyc kupionych na biura 
m agistrackie i na ten cel przez W ydział k ra­
jowy zatwierdzonych musiało leżeć i leżało 
wr interesie testatora.

Jeżeli więc większość Rady sądziła, że jest 
zmuszoną dać Prezydentowi mieszkanie w domu 
Darischa, jeżeli uczyniła to z wyraźną wzmianką, 
że działa wr wykonaniu rozporządzenia ostatniej 
woli ś. p. Andrzeja Rydzowskiego, jeżeli wmeszcie 
w kwesty 1 wyznaczenia Prezydentowi mieszka­
nia Gmina wdała się w układy z dziedzicami 
ś. p. Andrzeja Rydzowskiego zupełnie do tego 
nie legitymowanymi, to działała pod wpływvni 
rzeczywistego błędu prawnego a zatem uchwała 
Rady jako na mylnej podstawie prawnej oparta 
i jako sprzeczna z reskryptem Wysokiego W y­
działu krajowego uchyloną być musi.

Uchwała ta  jest również niew atną gdyż stoi 
w sprzeczności z przepisem § 60 1 21 statutu 
dla miasta Krakowa, wedle którego Rada miej­
ska uchwalić może wydatek budżetem nieprze­
widziany li tylko na wyłąc zny wniosek Prezy­
denta miasta.

Tymczasem zarówno na posiedzeniu Rady 
miejskiej ■/, <1 n i a 10 lipc a 1905 r. na kt.órem 
kwest,yp wyznaczenia mieszkania Prezydenta 
wr domu Lariseha pierwszy raz .stanęła na jio- 
rządku dziennym jak  również i na posiedzeniu 
Rady miejskiej z dm a 7  m aja 1906 r., na któ- 
rem zaczepiona uchwała zapadła, wnioski doty­
czące nie zostały ani razu postawione przez 
Prezydenta miasta, ani jego imieniem, lecz jak 
to stwierdza zarówno porządek dzienny doty­
czących posiedzeń, lak i protokoły posiedzeń 
pierwszym razem wniosek wyszedł od kom isji 
inwestycyjnej i sekcyi UH zaś drugim razem 
od sekcji I, II i JH nigdy zaś od Prezydenta. 
Wobec tego uchwała powzięta wbrew przepisom 
§ 60 I 21 statutu jest nieważna.

II. Wobec przedstawionych dotąd okoliczności 
natury prawnej gmina miasta Krakowa niema 
ani prawnego o b o w i ą z k u  dostarczali..! Pre­
zydentowi miasta mieszkania w  n a tu ra  innego, 
aniżeli w domu po ś. p. Rydzewskim, ani też niema 
p r a w  a na mieszkanie to przeznaczać lokalu 
w domu bar. Lariseha. t. j. realności pod lk. 
147 157 Dz. t  (1. li. 1 4 0  i 149). położonym
na rogu ni. Brackiej i placu W szystkich Świę­
tych.

Dom ten bowiem, na mocy uchwały Rady 
m. Krakowa, z d. 10 marca 1904, zakupiono, jak 
to już zaznaczono poprzód. na cele gminy z po­
wodu. że wzrastające czynności M agistratu wy­
m agają wydatnego powiększenia lokali biuro­
wych.

Dla lepszego nacei nowania stanu sprawy niech 
posłuży poniższy że sprawozdania Prezydenta 
miasta Krakowa z 15 marca 1904, 1. 25.276 
dosłownie wyjęty ustęp: „Na poparcie i uzasa­
dnienie tej prośby (t, ,i. prośby o zezwolenie 
Wydziału krajowego na zakupno domu) przyta­
czam następujące względy i powody

1) W skutek wzrastąiących niepomiernie z roku

na rok spraw i czynności M agistratu miasta 
Krakowa. wrskutek zorganizowania osobnego Wyj 
działu dla spraw dobroczynnych oraz osobnego 
buu a statystycznego, wreszcie z powodu urzę­
dowania obu Wiceprezydentów miasta, okazał 
się clzjsięjszy ginach M agistratu (ratusz miejski 
w pałacu WielujKilskich przy placu W W. Świę­
tych) za szczupły? na pomieszczenie biur Magi 
stratu  i organów pomocniczych tegoż tak dalecy: 
nie wystarczający, że Wydział} M agistratu eko­
nomiczną' (I). skarbowy i podatkowy (II). szkolny 
i wyznaniu wy (I \ 'j,  dobroczynny rfT). dwa ko- 
misaryaty obwodowe, bnuo statystyczne — mu­
siano pomieścić jioza ratuszem w lokalach wy­
najętych w domach prywatnych. Wydziały te 
z powodu uiemożebności znalezienia dla nieb 
wspólnego pomieszczenia w jednym budynku, 
mieszczą się dziś w różnych, mniej lub więcej 
od ratusza oddalonych punktach miasta, a jeden 
z liii h. mianowicie Wydział szkolną i wyzna­
niową" oraz lAn.rO statystyczne, aż w Rynku 
głównym. Nadto biuro Radą szkolnej okręgowej 
miejskiej znajduje się stale poza ratuszem, 
a wreszcie Wydział prawniczy i przemysłowy 
M agistratu (III) musi otrzymać inny lokal, bo 
dzisiejszą w oficynie gmachu M agistratu jest 
za szczupły i pod względem zdrowotnym zupełnie 
nieodpowiedni.

..W skutek takiego rozrzucenia biur 1 Wydzia­
łów . z któryi li każdy załatwia dziesiątki tysięcy 
spraw rocznie, a których naczeh.icy. urzędnu y 
1 służba muszą się ustawicznie znosić z Prezy- 
dyum miasta, z sekeyami i komisyaiui Rady 
miasta, z biurami pomocniczenr i 2 innemi W y­
działami, urzędowanie tych Wydziałów i biur. 
bieg ich spraw, praca ich urzędników, wzajemne 
porozumienie się służbowe i urzędowe, musi — 
mimo połączeń telefonicznych — natrafiać na 
rozliczne trudności i niedogodności. Również 
i publiczność zmuszona znosić się z tymi W y­
działami. cierpi wskutek takiej dvslokacyi Ma­
gistratu.

„Jest. wiej; rzeczą ze względu na prawidłowy 
bieg urzędowania w r ę c z k o n i  e 0 z 11 ą, w s z y s t- 
k i e te-, d z i ś  p o z a  r a t u s z e m  r o z r z u c o n e  
W y d z i a ł y  i b i u r a  skupić w jednym bu­
dynku i to jaknąjbliżej ratusza, aż do czasu, 
kiedy stanie w Krakowie nowy ratusz. N a  te n  
c e l n a d a j ą  s i ę  w ł a ś n i e  b a r d z o  d o b r z e  
wspomniane wyżej dwie realności, t. zw. „polać 
Lariseha". które Rada miasta postanowiła za­
kupić: leżą one bowiem w bezpośreduicm są­
siedztwie ratusza, odległe od niego zaledwie 
kilkadziesiąt metrów, znajdują się w bardzo 
dobijm  stanie, dadzą sie ł a t w o i s t o s u n ­
k o w o  n i e w i e l k i m  k o s z t e m  na biura dla 
M agistral u zaadaptować} i z d o ł a j ą  p o 1111 e ś- 
c i ć w" s z ys  t k i e  w y ż e j w y  m i e 11 i o 11 e \ \ ' y -  
d z i a ł y  i b i u r a ,  w l i c z a j ą c  do  n i c h  W y ­
d z i a ł  I II  i b i u r a  R a d y  s z k o l n e j  o k r ę ­
g o w e .  m i e j s k i e j  1 j e s z c z e  z o s t a n i e  
k i ' k a n a ś c i e  l o k a l i  n a  i n n e  cele".

W ydział krajowy Reskryptem z d 26 marca 
1904, 1. 30.781 wyrażonej powyżej prośbie uczy­
nił zadość, lecz pod wyraźnymi warunkiem, „że 
w r e a l n o ś c i a c l i  t y c h  p o m i e s z c z o n e  
z o s t a n ą  w s z y s t k i e  b i u r a  M a g i s t r a t u  
m. K r  a k o wr a, z 11 a j d u j ą c e s i ę o b e c n i e  
p o z a  o b r ę b e m  r a t u s z a ,  j a k o t e ż  b i u r a  
m i e j s k i e j  R a d y  s z k o l n e j  o k r ę g o w e j " .  
Nie ulega wrobec tego żadnej wątpliwości, że 
uchwała Rady miasta Krakowa z dnia 7 maja 
1906 r  przeznaczająca z lokali pierwszego pię­
tra  zakupionej realności 10 pokoi frontowych 
(w czem 3 reprezentacyjne) kuchnie, przedpo­
kój, pokuj dla ssłużby, korytarz, łazienki etc., 
a  więc razem kilkanaście ub ikacji na pomiesz­
kanie dla prezydenta miasta, pomija w"arunek, 
pod jakim Wydział kra jow j na kupno realność 
się zgodził Na okoliczność tę podczas dyskusji 
w" Radzie miejskiej zwracano uwagę tern bez­
skutecznie] bo w uchwalonych wnioskach o za­
strzeżeniach W""*ział Dow ego i o w a r u n ­

k o w y m  w o b e c  t .e g o  n a  r a z i e  z n a c z e ­
n i u  u c h w a ł  R a d ą r wzmianki nawet niema.

Z przedstawionego w roku 1904 sprawozda­
nia Prezydyum miasta Krakowa wynika tedy 
iż wówczas w r ę c z  k o n i e c z n e m  było, ażeby 
przez sknpienie biur w jednym budynku u ł a -  
tWTi ć  z n o s z e n i e  s i ę  u r z ę d ó w  p o m i ę ­
d z y  s o b ą ,  p o p r a w  i ć  u r z ę d o w a n i e ,  u mo ż ­
l i w i ć  s k u t e c z n ą  k o n t r o l ę  i u s u n ą ć  
n i e d o g o d n o ś ć  d l a  p u b l i c z n o ś c i ,  która 
w" s k u t e k  o b e c n e j  d y s l o k a c j i  M a g i ­
s t r a t u  w i e l c e  c i e r p i .

Czyżby co do tych potrzeb aziś jakakolwiek 
zajść miała zmiana?

W  sprawozdaniu z roku 1904 powiedziano 
wyraźnie, że „na powjższy cel nadają się w"ła- 
ś n i e  b a r d z o  d o b r z e  W"spommane realności 
w domn Lariseha" — na posiedzeniu Rady 
z d. 7 m aja b. r.

III. W iceprezydent miasta, broniąc wniosków 
referenta, w dyskusyi oświadczył dosłownie, że 
„ u b i k a c y e  m a j ą c e  b y ć  p r z e z n a c z o n e  
n a  m i e s z k a n i e  d l a  P r e z y d e n t a  r a c z e j  
n a  w s z y s t k o  i n n e  s i ę  n a d a j ą  n i ż  n a  
b i u r a " .

AV sprawozdaniu z 10 marca 1904 zaznaczo­
no. że po ewentualnym wyniesieniu się biur 
z pałacu Lariseha da się. dom ten „zużytkować 
bardzo dobrze na inne potrzeby gminy, miano­
wicie na szkoły", bo było tam przez długie lata 
Seminaryum nauczycielkie męskie ze w z o iw ą  
szkołą ćwiczeń, a w ostatnich czasach prywatne 
gimnazyum żeńskie. P i a w d o p o d o b n i e  j e ­
d n a k  b i u r a  z o s t a n ą  t a m  c z a s  d łu ż s z y .

O zużytkowaniu części domu na mieszkanie 
dla Prezydenta n i e  b y ł o  w t e d y  m o w y ,  ina­
czej bowiem byłaby Rada miasta domu tego nie 
kupiła. W  salach raz na mieszkanie to przezna­
czonych, dotąd biur wcale nie umieszczono; 
s t o j ą  one  p u s t k ą  od l 1/, r o k u

W ykazawszy wr końcu i korzyść finansową, 
jaka do gminy z kupna tego domu płynie (do 
tego przedmiotu wą"padnie nam wrrócić) streszcza 
się nadmienione u wstępu sprawozdanie Prezy­
dyum miasta Krakowa w" sposób następujący: 
„Nabycie zatem tych dwróch realności jest dla 
gminy finansow o interesem korzystnym, a będzie 
mieć akże niezmierną korzyść adm inistracyjną 
dla gminy, dla jej urzędu i dla publiczności, 
płynącą stąd, że w y m i e c i o n e  w y ż e j  W y ­
d z i a ł y  i b i u r a  z n a j d a  s i ę  p o d  j e d n y m  
d a c h e m ,  t u ż  p r z y  r a t u s z u  i b ę d ą  mo ­
g ł y  s w ą  p r a c ę ,  u r z ę d o w  a n i e  i s ł u ż b ę  
l e p i e j ,  n i ż  d o t ą d  p e ł n i ć .  S l c n j p i e n i e  
t a k i e  r o z r z u c o n y c h  d z i ś  w 6 r e a l n o -  
ś c i a c l i  b i u r  i o d d z i a ł ó w  u mo ż l i w" i  
w r e s z c i e  z a p r o w a d z e n i e  s k u t e c z n e j  
k o n t r o l i  n a d  c a ł y m  t o k i e m  u r z ę d o w a ­
n i a  M a g i s t r a t u " .

O ileby przeto zamiar użycia części Fałacu 
Lariseha na mieszkanie dla przyszłego Prezy­
denta miasta (bo urzędujący jeszcze wówczas 
Prezydent Friedlein do mieszkania w" naturze 
p re tensji nie miał) już istniał 10 marce 1904.
0 tyle Radę miejską dwa lata  temu w błąd 
wprowadzono. O iieby jednak ówczesne motywa. 
powodujące Radę miasta do kupienia tego domu, 
były rzetelnym wyrazem i ówczesnych potrzeb
1 sposobu uczynienia im zadość, o tyle i dziś 
wobec tego. że organizacja M agistratu przez te 
dwra lata  zasadniczo zmianie nie uległa, przewi­
dziany wrówczas sposób zaradzenia brakom i d z i ś  
j e s z c z e  n i e  p o w i n i e n  z a w i e ś ć ,  gdyż 
na naturalne wr przeciągu 2 lat rozszerzenie po­
trzeb o w e  „ k i l k a n a ś c i e  l o k a l i * 1, j a k i e  
po  p o m i e s z c z e n i u  w s z y s t k i c h  g d z i e ­
i n d z i e j  u m i e s z c z o n y c h  w"ydz .a łó w ,,n a  
i n n e  c e l e "  m i a ł y  z o s t a ć ,  d z i ś  p o w i n ­
ny" b y w" y s t a r  c z y ć.

Charakterystyczne są słowa, użyte przez 1 wi­
ceprezydenta miasta, D ra Lea, na posiedzei 'u  
Rady z 10 marca 1904, któremu on właśnie 
przewodniczył. Na zapytanie bowiem radcy mia­

sta, D ra Friiiilinga, „kiedy upływają terminy 
wynajętych lokali ?" odpowiedział przewodniczący, 
Dr. Leo: .kontrakty najmu kończą się przewa­
żnie w roku bieżącym (tj. 1904); najem lokalu 
w rynku głównym kończy się w' lipcu przyszłego 
roku (tj. 1905), ale jest on zaw arty pod korzy­
stnymi warunkami, że albo też właściciel zwolni 
gminę od dopłaty albo też zażąda tylko niezna­
cznego odszkodowania. W reszcie naiem jednego 
iokalu kończy się dopiero za 2 la ta  (tj. 1906)1 
tu w najgorszym razie musiałby jeden Wydział 
M agistratu pozostać na wymieniony okres czasu".

Wobec tego, co wykazano, albo sprawozdani0 
Prezydyum miasta z r. 1904 nif jest rzetelnym 
obrazem ó w c z e s n y c h  d ą ż e ń  zarządu mia­
sta lub też, gdyby tak  było, uchwrała Rady miasta 
z dnia 7-go m aja 1906 n i e  o d p o w i a d a  d z i ­
s i e j s z y m  p o t r z e b o m  i ś r o d k o m  m i a ­
s t a .

I niezawodnie zachodzi wypadek ostatni, a re­
ferent, który był podporą uchwał Rady, uchwał 
wrobec reskryptu W ydziału krajowego z 26 marca 
1904, 1. 30781, p r a w o m o c n y c h  d o p i ę t o  
z c h w i l ą  z a t w i e r d z e n i a  i c h  p r z e z  
W y d z i a ł  k r a j o w y ,  i poza prawniczą stroną 
swroją nie zgadza się z rzeczywistością.

Przedewszystkiem wr r ę c z  m y l n e  sa cyfry, 
zawarte w sprawrozdanii. referenta z dnia 7-go 
maja br., a mianowicie w reprouukowauym po­
niżej ustępie, str. 4 tegoż referatu: „Na posie­
dzeniu w dniu 9 marca b r przedłożył Prezydent 
miasta sekcyi prawniczej wynik rokowań ze 
spadkobiercami, budownictwo zaś miejskie plany 
przebudowy realności Rydzowskiego. Z planów 
budownictwa okazuje się, iż nowa budowa ko­
sztowałaby około 200.000 K, a gm.na oprócz 
tego narażonaby była na wydatek około 6000 K. 
rocznie na pomieszczenie tych wszystkich biur 
i lokali M agistratu, k t ó r e  o b e c n i e  w r e a l ­
n o ś c i  R y d z ó w s k i e g o  s i ę  m i e s z c z ą ,  
zajmując 24 ubikacyj na parterze i pierwszem 
piętrze". Otóż prawdą jest,.że budownictwa miej­
skie obliczyło koszta nowego budynku, w któ­
rym mieszkanie dla Prezydenta mieścić by się 
miało, na 200.000 K. i oszacowało na 6000 K ro­
cznie wartość czynszową owych 24 ubikacyi, 
k t ó r e  o b e c n i e  w r e a l n o ś c i  R y d z o w i  
s k i e g o  s i ę  m i e s z c z ą .  Sprawozdanie atol- 
0 jednej nie wspomina rzeczy, k tóra jednak 
podstawę tego obliczenia zmienia kardynalnie. 
Oto projektowany budynek obliczony był taKc 
zaimujący powierzchnię dwr ó c h  d o m ó w  p r z y  
a l i c y  P o s e l s k i e j ,  a mianowicie pod liczba­
mi oryenlacy"jnemi 10 i 12. Podobnie i owe 24 
ubikacye, reprezentujące rzekomo 6000 K. w ar­
tości czynszowej, a z a j ę t e  o b e c n i e  istotnie 
przez biura M agistratu, znajdują się znowu 
w owych d w ó c h  domach tj. pod 11. 10 1 12 
Zapis Rydzowskiego zaś odnoś' się tylko do je­
dnego domu, gdyż str. 5 i 9 referatu z 7 maja 
br. mówią wyraźnie o domn pod 1 k 141, lwh 
134; jest to' dom pod 1. o. 10 ul. Poselskiej. 
Drugi zas dom pod 1. o. 12 posiada 1. k. 140, 
lwh 133; jest to, aczkolwiek własność miejska, 
zupełnie inna realność, nie idaca z zapisu śp. 
Rydzowskiego. W  o b u  t j c h  d o m a c h  r a z e m  
m i e ś c i  s i ę  24 u b i k a c y i ,  z a j ę t y c h  o b e ­
c n i e  n a  b i u r a ,  lecz dom po Rydzowskim 
zawiera ich tylko 16. dom drugi zaś 8. Jeżeli 
zatem wartość czynszową owych 24 ubikacyi 
przyjęto na rocznie 6000 K. i cyfra ta  miała 
być podstawą oceny mieszkania dla Prezydenta 
miasta o wartości czynszowej 6000 K. rocznie 
(str. 6 referatu z 7 maja), to przyjęto tę  cyfrę 
mylnie, bo w każdym razie podstawą obliczenia 
to  t y l k o  być może, co się i s t o t n i e  o b e ­
c n i e  w d o m u  p o  śp.  R y d z o w s k i m  m i e ­
ś c i .  Zamiast 6000 K. (za 24 ubikacyi) przyjąć 
tedy wolno tylko 4000 K., iako odpowiadające 
stosunkowo 16 : 24. tj */s z 6000 K

Podobnie ma się rzees z cyfrą 200.000 K. dia 
nowego budynku, który również powierzchnię 
o nu wspomnianych budynków miał zająć, pod­
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czas gdy dobiodziejstwo śp zapisodawcy obej­
muje tylko dom jeden. Pomijamy jednak zupełni0 
lantastyezne to obliczenie, wracając do wartości 
czynszowej owych 6000 K

Kwotę tę. niesłusznie jak wykazaliśmy powy­
żej. przyjęto za miarę wartości czynszowej lo­
kalu. gdzie miał mieszkać prezydent Na str. 8 
referatu z 7 maja czytamy, że na mieszkanie 
to wskazano lokal na I. piętrze domu Larysza 
obejmujący 10 pokoi (w czem 3 reprezentacyj­
ne) z frontu, kuchnie, przedpokoi itd: lokal ten 
oceniono na 4.800 K. a więc o 1.200 K niżej 
od 24 ubikacyj zajętych przez gminę w domu 
Rydzewskiego.

Otóż zestawienie to jest my,Lnc z dwóch wzglę­
dów Najprzód nawet kwota 4.800 K p r z e n o ­
si  w a r t o ś ć  c z y n s z o w ą  16 Kur  w domn 
Rydzewskiego o 800 K. a następnie szacow ani'1 
lokalu przeznaczonego na pomieszkanie dla Pre­
zydenta, na 4 800 K rocznie, jest bezwarunko- 
wo za niskie.

Jako  dowód, pomijając już ceny takich, jak 
to pomieszkali, posłuży choćby przypomnienie 
pewnego ustępu ze spraw ozdaiiia Prezydvum 
z marca 1904 r. Według tego sprawozdania o\\ e 
kilkanaście lokali które w domu Larysza po­
zostać miały po umieszczeniu w s z y s t k i c h ,  
w domach wynajętych pozostaiąi v cli biur Ma­
gistratu, przyjęto w wartości czynszowej okrą­
gło 6.000 K rocznie. Jeżeli tedy wówczas owe 
pozostałe po wszystkim, a więc z pewnością 
p o ś l e d n i e j s z e j  j a k o ś ć  lokale przyjęto 
na 6000 K rocznie, to dziś, kiedy mieszkania 
w Krakowie są droższe, aniżeli dwa lata temu, 
chyba trudno zaprzeczyć, ażeby lokal, przezna­
czony na mieszkanie dla Prezydenta, a obe jmn- 
jący również kilkanaście lokali, a to lokali naj- 
widniejszych w budynku (samych pokoi fronto­
wych 10. między nimi 3 reprezentacyjne ogro­
mnych rozmiarów i. nie w art był d /  i s przy­
najmniej tyle. co owe kilkanaście lokali bez­
warunkowo pośledniejszych p r z « d d w o m a 
l a t y .

Należy tedy przyjąć wartość czynszową mie­
szkania Prezydenta n a C o u a j m n i e j  6000 K 
r o c z n i  e.

Wobec tego przytoczone cyfr} sprawozdania 
referenta z 7-go maja są błędne, przedewszyst- 
kiem. gdyż referent co do rozległości domu Ry­
dzewskiego widocznie nie zgłębił sprawy. Rada 
miejska przeto w kilku punktach i n f o r m o ­
w a n ą  b \ ł a m y l n i e ,  a u c h w a ł a n a  t e  | 
m y 1 n e j • p o d s t a w i e p o w z i ę t a  n i e  po ­
w i n n a  b y ć  w a ż n a .

Nie koniec jednak na tem. Świadczenie bo­
wiem miasta na rzecz mieszkania Prezydenta 
nie zamyka się w cyfrze nunimalnych 6.000 K 
rocznej wartości czynszowej samego lokalu Ro- 
iUmie się prz.ecież samo przez się. że miasto

ponieść będzie musiało koszta o p a l  e n i a 
i o ś w i e t l e n i a  tego mieszkania jak- dostar­
czyć p o t r z e b n e j  w o d y  z w o d o c i ą g u .  
Wartość tych świadczeń w wysokości 2.400 k. 
z pewnością nie przesadzona.

Ale i tego nie dość. Na str. 7. spraw ozdania 
z 7-go maja przewidziano konieczność jednora­
zowego wydatku w kwocie 22.000 k. a to na 
n a j k o n i e c z u i e j s z e ir o b o t y a d a p t a c y j- 
n e c a ł e g o  m i e S z k a n i  a w r a z  z 1 o k a 1 5 m 
p r z e z n a c z o n y  m n a „r e p r e z e u t a t y ę ”. 
z czego 15.000 k  „na adaptacyę i umeblow i- 
nie s a l  o n ó w r e p r e z, e n t a c y j n y c I r .

Nie chcąc i tu w rachunku przesadzić, lecz 
zarazem nie pomijać i s t o t y  „ r e p i e z e n t a -  
0 } i'1, jeżeli konieczność jej otieyalnie już jest 
uznaną, liczyć się należy z p o t  r z e li ą  s t o s  o- 
w n e j  a m o r t y z a c j i  o w y c h  15.000 K „n a  
a d a p t a c y ę  i u m e b l o w a n i e  s a l o n  ó w 
r e p r e z o n t  a c y j n y c lv ‘. a nadto pamiętać 
i o jakimś procencie od wydatku 22.000 K. któ- 
regoby przecież \J tej wysokości nie ponoszono, 
gdyby sio rozchodziło o zwykłe adaptacyę na 
biura. Łączna na to wszystko suma rocznych
2.000 K z pewnością także zawielka nie jest.

Z tytułu pomieszkania dla Prezydenta spada 
przeto na Gminę ciężar rocznych z. górą 10.000 
kor., jako ciężar, płynący z daru śp. Rydzew­
skiego. jeżeli się zapi.. jego intej-pretuje w spo­
sób. jak to czynią spadkobiercy (str. 3 spra­
wozdania z 7-go maja) w słowach: „Naildiżsi 
krewni testatora mając obowiązek moralny czu­
wania nad tem. aby inteneye testatora były 
spełnione, wnieśli podanie z prośbą, aby Rada 
miasta Krakowa, spełniając warunek, pod któ­
rym Gminie miasta Krakowa dom przy ulicy 
Poselskiej zapisany został dla każdorazowego 
Prezydenta miasta, wyznaczyła mieszkanie .T e- 
g o s t a n o w i s k u i d z i s i e j s z y m  w y m o ­
g o m  t o w a r z y s k i m  i r e p r e z e n t a c j i -  
n V ni o d p o w i a d a j ą c e" * ).

Zwracając uwagę, że w słowach testatora 
(str. 1. sprawozdania z 7-go maja): „Dom mój 
w Krakowie pod I. 141 przy ul. Poselskiej sto­
jący zapisuję na wieczystą i nigdy nie pozby- 
walną własność Gminie miasta Krakowa z prze­
znaczeni* iii. aby w domu tym mieszkał zawsze 
Prezydent Rady miejskiej krakowskiej. Dom ten 
należał dawniej do posiadłości Wielopolskich, 
obecnie miejskich, nieciiżo więc znowu złączy 
się z niemi w jednę < ałość. a bolałem zaw sze 
nad tem. iż Prezydent miasta Krakowa niema 
mieszkania w Ratuszu-. — o . . d z i s i e j s z y c h

*) Zaznaczyć tu  wolno, że prawo in te rp re tacy i tak ie j 
s p a d k o b i e r c o m  już chyba na jm niej przystoi. W spo­
m nieć obok tego jeszcze potrzeba że s t r a ta  m ia s ta  z po­
woda. iż rezerw ow ani d la  P rezyden ta  lokal w domu L a­
rysza od 1-y, roku stoi pustka, wynosi najm niej 0.000 k . 
a pytanie  kto za tę s tra tę  ma odpowiadać, jes t otw arte.

v y m o g a c li t o w a r z y s k i c li i r e p r  e z e u- 
t a o j  j  n y c h ‘ m o wy  n i e m a. gdyż testator 
na myśli mógł mieć tylko jakość domu w < łiwili. 
kiedy o nim postanowił v\ testamencie —  za­
jąć się jesz( ze wypadnie pytaniem, czy i u ile 
rozwiązanie, proponowane w referacie z 7-go 
maja br.. odpowiada naprawdę intencyi właści­
wej testatora w tem znaczeniu, jaf; to przed­
stawia sam referent.

Na str. 3 wspomnianego reieratu czytamy co 
następuj. .- „obowiązkiem moralnym i prawnym 
zapisnb.orry lest spełnienie ostatniej woli testa­
tora ji r z y n a j m n i e j w t e j m i o r z o. jak  na 
to jego siły i warunki obecne pozwalają w spo­
sób. który najbardziej do w ł a ś c i w e j  i n t o n -  
c y s i ę  z b l i ż  a ”.

Zaraz zaś potem na str. 4. czytamy dalej: 
„Intencyą testatora me była chęć- uczczenia do­
mu. w którym mieszkał i pracował długie lata, 
przez przeznaczeni, go na mieszkanie Prezy­
denta miasta Krakowa. 1 e e z t y l k o  i n t e nc y a 
p r z y s ]i o r z e n i a po w n e j k o r z. y ś c i m a- 
t a r y  u 1 n e j m i a s t a“

Jożeb tedy przysporzenie ni a l e r y a 1 n e j 
k o r z y ś c i  miastu bvło intencyą testarora, to 
wniosek referenta z 7. maja t c j i n t e n c y i  
z a d o ś ć  n i e  c z y n i ,  bo nakłada na miasto 
ciężary, k.lkakroć większe od słabszych korzy­
ści, jakieby płynęły z zapisu. Wartość bowiem 
domu, jaki miastu darował s p Rydzowski, wy- 
nosi, grubo licząc 70.000 K, podczas gdy z góry
10.000 K, jakie gmina r o c z n i  1 wyłoży# musi 
na mieszkanie Prezydenta, równa się kapitałowi 
przeszło 200.000 K, t j. okrągło 3 razy więcej. 
Dodać należy, ź. wcale nie można oznaczyTć 
możliwy, h. a liaszem zdaniem wielce prawdopo­
dobnych świadczeń dalszych, jakie Gmina po­
nieść będzie musiała, skoro Prezy dent mieszka­
nie wspomniane już zajmie. Wszak już owe
22.000 K przeznaczone n i „n a j k o n i e c z u i Oj- 
s z e r o li o t y a d a p t a o y j n e1'-: ileż kosztował 
mogą później roboty k o n i  e o z n e a naw.-i 
mniej konieczne, a tylko pożądane?

Dla zupełności wypadnie jeszcze dodać, że na 
wypadek wyjątkowo wystawnie jszych reprezen­
tacji, któreby kosztem Gminy zachodzić, mogły 
miasto po przebudowaniu gmachu starego teatru, 
posiada lokale wspaniałe. Na użytek dzierżawcy 
miasta, zakupiło nav et zastawy, srebra stohwe, 
których dotąd na ewentualne przyszłe salony 
reprezentacyjni Prezydenta n i e  z a ż ą d a n o .

Gzy takie tedy wyposażenie Prezydenta mia­
sta w chwili kiedy miasto w budżecie swoim 
naprawdę od szeregu lat z ogromnemi wralczy 
trudnościami, kiedy n p. dwa lata t-emu groziło 
mieszkańcem miasta podwyższeni - miejskich do­
datków do podatków o 50°/0. a nawet taki wnio­
sek v. iększości I  o misy i budżetowej już był Ra­
dzie przedłożony, kiedy i budżet obecny zamyka

się w p o z o r n e  j *) równowadze tylko przez 
zredukowanie najkonieczniejszych nawet wy- 
datków do jaknajszc mplejszych granic, kiedy 
miasto w przededniu koniecznego zresztą, włą­
czenia gmin podmiejskich przed bardzo znacz­
nymi stoi wydatkami, czy takie podwyższenie 
dotacyi Prezydenta w ch\\ iii obecnej jest wła­
ściwe, ozy ono wogóle odpowiada ekonomicznym 
siłom miasta, na to pytanie t w i e r d z ą c o  nie 
wiem < zy odpowie kto z tych, co znają finan­
sowy stan miasta i mają odwagę własnego są­
du. Ale i inne pytanie zadać wolno, a miano- 
w i«io pytanie, jakie też są wyposażenia Prezy­
dentów w ianycii miastach stołecznych państwa 
austiy-ackiego ? Przytoczenie kilku z tycli dat 
może nie będzie od rzeczy.

\Yo W i e d n i u  bnrinistrz pobierał dawniej
48.000 K, od szeregu lat dobrowolnie z r e z y ­
g n o w a ł  z połowy tej sumy', tak że obecnie 
pobiera 24000 K, na mieszkanie w ratuszu, po­
woź i konie. Mieszkańców miasto liczy J.700.000.

W P r a d z o, wynagrodzenie burmistrza wy­
nosi .12.000 K, dodatek na reprezentacyę dal­
szych 12.00(1 K. obok tego powóz i konie. Mie­
szkania niema. Mieszkańców blisko 400.000.

We L w o w i e. pobory Prezydenta wy noszą 
14 000 K; obok tego mieszkanie w ratuszu po­
wóz i konie. Mieszkańców 175.000.

W G r a c  u pobiera burmistrz 12.000 K . n ic  
w i ę c e j. Mieszkańców około 150.000 ?

W K e r n i e  m o r., płaca burmistrza wynosi
12.000 koron i n ic  n a d t o .  Ludności okoko
120.000 ?

W G z e r n i o w c a c łi, otrzymuje Prezydent, 
miasta 10.000 K i nu więcej, i to dopiero od
1. stycznia 1906 Przedtem miał 6.000 koron. 
Mieszkańców 75.000.

W K r  a k o w i e nareszcie Prezydent miasta 
pobiera dziś 18.000 K. (a to od roku 1898, do 
ktorego to czasu płaca Prezydenta wynosiła 
12.060 K, t. j. znacznie już więcej, niż płaca 
z czasów śp. Rydzowskiego), nadto rozporządza 
dwoma powozami i końmi, które coprawda nrzę- 
downic służyć mają dla potrzeb zarządu akcyzy 
i w tyui celu były zakupione.

Zestawienie tych cyfr (oczywiście po pomi­
nięciu Wiednia i i uwzględnienie stopnia zamo­
żności Krakowa z P ragą, Gracem. Bernem 
i Lwowem,, nie może uzasadnić twierdzenia, 
ażeby Kraków na punkcie wynagrodzenia swego 
naczelnika Gminy był skąpy, nie może przeto 
także usprawiedliwić, żądania, zmierzającego do

*) Równowaga ta  p o z o r n ą  jest dlatago. że w bu­
dżecie mieszczą się n a d z w y c z a j n e  dochody w  l w o - 
cie 220.000 K, (ze sprzedaży gruntów odsznodowanie za 
kontumacyę e t. c.), które się w latach przyszły*'! prócz 
dwóch rat za kontumacye po rocznie 72.000 K nie po­
wtórzą. W jałości przeto mamy w budżecie lftoti bardzo 
poważny, po pominięciu jednej pozycyi p r z e c h n d o -  
we  j kwoty 171.000 K sięgający Jeiicyt.

tak znacznego podniesienia dotacji Prezydenta 
we formie pomieszkania w naturze.

Reasumując, doihodzą podpisani do prze­
świadczenia :

1. Zapis śp. Rydzewskiego z punktu prawne­
go nie nakłada na Gminę obowiązku dostarcze­
nia. Prezydentowi nnasta mieszkania wr naturze, 
gdzieindziej, aniżeli w domu po s. p. Rydzow­
ski m.

2. Uchwała Rudy miasta z 7-go maja 1906, 
przeznaczająca Prezydentowi na mieszkanie część 
dumu Larysza, ni< odpowiada uchwale Rady 
z 10 marca 1901. t. j. celowi, na jaki dom ten 
wówczas zakupiono i wyraźnie sprzeciwu się 
wmrunkowi, pod jakim Wydział krajowy na 
kupno to zezwolił.

3. Referat z 7-go maja 1906 był zasadniczo 
błędny a zestawienie cyfrowe niedokładne, a to 
we Wielu kierunkach. Szczególnie zaś referat 
ten mógł w błąd wprowadzić radców miejskich 
na punkcie rozmiarów domu po >. p. Rydzow- 
skini i płynącej stąd miary wartości czynszowej 
umieszczonych tam obecnie ubikacyj.

4 Przyznanie Prezydentowi mieszkania obję­
tego uchwałą Rady miasta z 7 maja o. r. na­
łożyłoby na Gminę już teraz ciężary bardzo 
wielkie, których wzmożenie się dalsze .est 
prawdopodobne, a których granic wobec do­
tychczasowego sposobu sprawowania rządów 
w mieście n ik t nie potrafi przewidzieć, św iad­
czenia te pizecliodzą siły finansowe gminy, 
której mieszkańcy uginają się pod uciskiem 
ciężarów podatkowych tak  państw owych jal. 
autonomicznych i byłyby iiidrpćoparcyousduif! 
większe od sw.adczeń na rzecz naczelników 
Gminy miast ifuiych, większym i duże zamoż­
niejszych, aniżeli Kraków'.

Na podstawie przytoczonych motywów pod­
pisani członkowie Rady miasta Krakowa for­
malny i stanowczy zanoszą protest przeciw 
uchwale Rady z 7-go maja 1900 i proszą ażeby 
Wysoki Wydział krajowy wyż wspomnianej 
uchwale Odmówił swego zatwierdzenia.
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